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ROZWÓJ MIASTA. 

    Na kresach Podola i Ruşi czerwonej jarowa dolina leżąca na posadzie skalistej, 
którą rzeka Strypa szparko płynąca na dwie części przedziela, należała do tych 
czarujących piękności, które kapryśna przyroda tak bogato uposażyła. 
Te bory posępne, te zdroje przeźroczyste, te wyżyny lasem okryte, te bujne 
pastwiska, ta święta potęga darów Bożych obficie rozsypanych, silnemi ogniwy 
sprzęgnąć mogła dusze Sławian szukających swobody i bezpieczeństwa życia. 
To tedy powabne ustronie, tyle uroku do koła rzucające, zapewne od lesistej buczyny,
Buczaczem przezwane, od najda wniejszych lat było zamieszkałe. 
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     HISTORIA  RODZINY  BUCZACKIC  H   

Jakoż w reku 1260 występuje głośne juz imię w dziejach ojczystych walecznej 
rodziny Buczackich herbu Abdank, którzy piersiami swémi Ruś i Podole przed 
najazdem dzikich ciemięzców zasłaniali, gdyż to był szlak tatarski, a jako раsterzom 
stad owiec przeciwko chitrym, a żarłocznym wilkom ostrožnym być trzeba; tak 
ruskich i podolskich krajów rycerstwu, gotowość na odpór zalecaną była. 

https://buczaccy.pl/
https://buczaccy.pl/genealogia/


To też Buczaccy zbudowali zamek obronny jako strażnicę pomyślnego rozwoju 
miasta. Tu też zbierały się drużyny rycerskie i święty ogień miłości ziemi ojczystej 
między sobą wzniecały. Na odgłos trwogi nieprzyjacielskiej, z tej przedziwnej 
kotliny, jak gdyby z pod ziemi wymykały się hufce zbrojne na dzielnych koniach, a 
były to konie na całą Polskę sławne. 
Miały one niepospolitą wziętość, gdy z dumą na nich wskazywano: patrzcie! oto koń 
ze stadniny Buczackich. 
Kiedy zaś młodzież chrobra w różnych kierunkach Polski z wrogiem ojczyzny 
ścierała się, starsi pracując w domu, korzyści z ziemi i z lasu wyciągali, a nawet na 
liczne swe zdroje baczną zwracali uwagę; z rzeki wydobywali piasek z okruszynami 
złota, które to zajęcie zbyt uciążliwe i nicopłacające się, później zaniechali. 
W tej atoli żmudnej pracy, krzepiła ich żywa wiara na katolicyzmie oparta, w której z
synowskiem zaufaniem żyjąc, potomstwo swe jak pisklęta w bezpiecznem 
gniazdeczku zostające wychowywali. 

Z tego to szlachetnego gniazda wychodzi około roku 1333 Hanka (Anna)  Buczacka
i oddaje rękę Piotrowi Gastoldowi najznakomitszemu w tej epoce z Panów 
litewskich, który posiadając wielkie zaufanie xięcia Olgierda, rządził jako 
Namiestnik w Litwie. 
Żona krasawica (ślicznotka), staje się orędowniczką katolicyzmu na Litwie. Urodą i 
wzorową pobożnością, rozbraja upor ciemnoty pogaúskiej.  

Ażeby zaś tę chwalebną bogomyśiność utwierdzić w zagrodach miasta, wiekiem 
nadwątlony kościół w roku 1379 Michał Buczacki zrestaurował i funduszem 
odpowiednym zaopatrzył. 

W roku 1401 bracia Michał i Teodoryk Buczaccy bliżej określili fundusze kościoła, 
a około roku 1480 Dawid Buczacki Wojewoda podolski, wznosi ołtarz w kościele i 
altarystę funduje w tym celu, żeby rodzinę Buczackich wspierał swemi modłami. 
 Właśnie wtedy świetna Buczackich gwiazda dobiegała już kresu niezmiennego, 
ostatni bowiem potomek obrawszy stan duchowny, na biskupstwie płockiem życie 
zakończył. 

Pozostała siostra jego rodzona Katarzyna, oddała ręke wraz z dziedzictwem 
Buczacza Janowi Tworowskiemu herbu Pilawa Wojewodzie podolskiemu, którego 
synów, głos powszechny Buczackimi mianował, z czego teź urośli Buczaccy 
Pilawitowie.  
Po śmierci Jana Tworowskiego, wdowa pani Katarzyna przypomina się względom 
Króla polskiego, żeby dochody miasta łaską swą pomnożyć raczył. 
Wspaniałomyślny Zygmunt August wynagradzając zasługi Buczackich w r. 1558 
zaprowadza w Buczaczu jarmarki w dniu św. Prokopa i św. Jędrzeja, targi zaś we 
czwartek.  



Tym sposobem mieszczanie wyniesieni do rzędu miast handlowych, mogli śmiało 
rozwijać przemysł krajowy, a tem samem zabezpieczyć pomyślność bytu 
materjalnego.



 Ale w miarę jak rosła zamożność miasta, szerzyło się też kacerstwo kalwińskie za 
przewodnictwem Mikołaja Buczackiego starosty Barskiego, którego zły przykład 
znachodził sojuszników ochoczych do rozkrzewienia zgubnych dla katolicyzmu 
zasad. 
Kościół został zprofanowany i brzydkość spustoszenia okazała się w murach 
świątyni, w której kwitnęła niegdyś bogobojność ojców pobożnych. 

Jan Krzysztof Buczacki dzielny syn Mikołaja przejęty prawdami wiary rzymsko-
katolickiej, na chwilę odwrócił okrutny cios zadany katolicyzmowi i oczyścił kościoł 
z kacerstwa kalwinizmu. Lecz niestety śmierć sprzątnęła go w samej sile wieku, a 
siostra jego Katarzyna oddawszy rękę Jędrzejowi Potockiemu kasztelanowi 
Kamienieckiemu, podobnież kacerskim jadem napojonemu, wniesła dziedzictwo 
Buczacza w Dom zkąd inąd sławy niepospolitej. 

Skażenie religijne wstrzymane zostało związkiem małżeńskim pobożnej Anny córki 
Jędrzeja Potockiego z wielce czcigodnym Stanisławem Golskim Wojewodą 
ruskim, który przez krótki czas rządził w Buczaczu, gdyż w roku 1612 przeniósł się 
do wieczności. 

Od rodziny Golskich przeszedł zarząd miasta stale do Stefana Potockiego Wojewody
bracławskiego, który z żoną swoją Maryą Mohylanką posiadającą wiele 
szlachetnych przymiotów, nie mało dobrego świadczył miastu. 
Dotąd jeszcze przechowuje się w żywej pamięci wdzięcznej potomności imię 
Mohylanki, którą powszechnie Domną nazywają. 
Jej przyznają, wybudowanie zamku nad miastem i uposażenie cerkwi miejskich. 
Zostawiła też dzielną dziatwę, która piórem i szablą dobrze zasłużyła się ojczyźnie.
Najmłodszy z nich Jan, meżnie wytrzymał w roku 1648 oblężenie Buczacza przez 
Kozaków, którzy widząc trudność zdobycia warownego miejsca, odstąpili 
popaliwszy włości okoliczne. 
 Zwrócił też uwagę na zachowanie się religijne w mieście, zwłaszcza że szyzma 
grecka szerzeć się juź poczęła. 
Z tego powodu okazywał wielkie niezadowolenie i do środków represyjnych zabierał 
się. 
Czem przerażeni Czerncy nieuniccy, porzucili cerkiew i monaster, i wynieśli się do 
Żyznomirza, który to monaster Marya Mohylanka panną będąc, częstemi zasilała 
jałmuźnami. 

Na ich miejsce, sprowadził pan Wojewodzic bracławski w roku 1652 Dominikanów, 
żeby pomnażając chwałę Boską, zakorzeniony kąkol wypleniali. 
Ale Dominikanie, lubo gorliwi w swem powołaniu, przy szczupłych niezmiernie 
funduszach nie mogli rozwinąć takiej działalności, któraby skutecznie szerzącemu się
zepsuciu zaradzić mogła; przeto kara Pana Boga wślad idąca za przeniewierstwem, 
spadła na miasto i jej mieszkańców. 



Buczacz.  Ruiny zamku z lotu ptaka

Bóg w swej sprawiedliwości nieskalanej uzbroił hordy Turków, by mieczem i ogniem
dokonali wyrok na odstępców słusznie wydany. Buczacz do sżczętu zrujnowano! 
Po abdykacji bowiem króla Jana Kazimirza, zgromadzone Stany w roku 1669 obrały 
xięcia Michała Wiśniowieckiego królem polskim. 
Ze łzami w oczach, wypraszał się Elekt od tej godności, ale go prawie gwałtem 
ukoronowano. 
Wkrotce ukazały się braki tych przymiotów, któremi Majestat królewski ma być 
ozdobiony. 

Nieprzyjażni rzucili kość niezgody i rozpoczęli osłabiać rządy Rzeczypospolitej.  
A jako niezgoda domowa, sprowadza  zawsze nieproszonego pośrednika; tak też i 
Polska nieszczęśliwa nierządem i usterkami ciągle miotana, obudziła chciwość 
Turków, którzy już w roku 1671 wielkich domagali się ustępstw z uszczerbkiem 
królestwa polskiego połączonych. 
W roku zaś następnym 1672 rozzuchwalony Sultan Mahomet IV na czele trzechkroć 
sto tysięcznej armii wyruszył ze Stambułu i Adryanopola, a połączywszy się z 
stotysięcznem wojskiem Hana tatarskiego, obydwóch Wojewodów mołdawskich i 
Piotra Doroszenka, z działami i niezmiernym przyborem wojennym Kamieniec 
miasto Podolskie najwarowniejsze i przedmurze całej Polski przez kapitulacyą 
niestety dnia 27. sierpnia z wróżbą . 
Ale siebie najlepszego powodzenia opanował. 
Zkąd też liczne zagony rozpuściwszy w prawo i w lewo po obszernej krainie polskiej,
sam głównym gościńcem od Husiatyna do Lwowa zdąźał. 



W Tudorowie wypoczywał, a postrzegłszy niewielką forteczkę w Budzanowie, 
takową mimochodem zburzyć postanowił. Jakoż równo ze świtem przypuszcza 
szturm do forteczki. 
Ale chłop strzela, a Pan Bóg kule nosi. Szczupła garstka oblężonych pod 
dowództwem dzielnego Tomasza Łużeckiego brata Karola Stanisłáwa Łużeckiego 
herbu Lubicz Kasztelana podlaskiego mężny odpór stawia. 

Dwa dni grają działa, dwa dni grube kule tluką mury, trupy tureckie walają się do 
koła forteczki, którą dnia dopiero trzeciego po wysileniu wszelkich środków obrony 
opanowawszy, na oblężonych pociski nieubłaganej swej zemsty wywarł.  
Turcy odnieśli wprawdzie zwycięztwo, ale widok trzystu walecznych obrońców 
mocno ich przeraził. 

Sultana zaś Mahometa niepojęta opanowała trwoga. 
Na samo wspomnienie; że bitne jego wojsko nie mogło dać rady tak małej garstce 
oblężonych, zawstydził się, zmiękł i upokorzył się do tego stopnia, iż lubo Buczacz 
bez wielkiego natężenia zajął, jednak przez posłów wolał położyć koniec tej wojnie, 
niżeli niepewną onej drogą postępując, niebezpieczne zbierać wawrzyny w Polseze.

Wyprawieni pełnomocnicy króla Michała: Jan Franciszek Lubowicki kasztelan 
Wołyński, Gabryel Silnicki kasztelan Czernichowski i Jan Szumowski podskarbi 
nadworny koronny, zawarli dnia 18. października traktat pod warunkami: 
osiedli w Polscze Tatarowie Lipkowce, będą mieli wolność powrócenia do Krymu z 
rodzinami i dobytkiem; 
Kamieniec z województwem Podolskiem w ręku tureckim pozostanie, z wolnem atoli
wyjściem załogi polskiej przy uprowadzeniu rodzin i dóbr ruchomych; 
Ukraina oddana będzie Kozakom pod zwierzchnictwem Porty zostającym; 
załogi polskie ustąpią z Białejcerkwi i innych twierdz Ukrainy; 
Polska obowiązuje się co rok 22000 czerwonych zlotych na 5 listopada, począwszy 
od r. n. Porcie wypłacać; 
dawne między obu państwami zawarte układy i traktaty mają być i nadal zachowane. 

Zastrzeżono wolne na Podolu wykonywanie obrządków religijnych i nietykalność 
kościołów, szlachcie zaś posiadanie majątków i ciągnienie dochodów, z obowiązkiem
składania część onych Sułtanowi; wszystkim oprócz poddanych, którzyby się chcieli 
wynieść z majątkiem ruchomym, dozwala się dwa miesiące czasu. 

W oddzielnem piśmie, zaręczyli ciż pełnomocnicy w imieniu Króla i 
Rzeczypospolitej wypłacić 75000 talarów pozostałego okupu Lwowa w razie, gdyby 
tego miasto w przeciągu sześciu miesięcy nieuiściło. 
Stanęła tedy pamiętna w dziejach Polski, ale zelżywa ugoda Buczacka z gwałtownej 
potrzeby zawarta. 



Na sejmie atoli 1673 roku tyle dokazał Jan Sobieski Hetman wielki koronny, że 
haniebny ten pokój, jako bez zezwolenia Stanów zawarty, uznano za nieważny i 
wojnę odnowić postanowiono; 
jego zaś zwycięztwo pod Chocimem to sprawiło, iż artykuł względem haraczu 
nieprzyszedł do skutku. 
Z kórego to powodu, Turcy rozjątrzeni mocą oręża, całą Ukrainę zajęli. 

Buczacz i wiele innych miast na Rusi zniszczyli w roku 1676. 
Powiadają, że wojska tureckie rozłożone były w Buczaczu w półkole xiężyca.

Centrum było na folwarkach Puszkarach, lewe skrzydło opierało się o klasztor 
Dominikański, prawe skrzydło sięgało przez Strypę na góre Fedora. 
Z Puszkar zaczęli dawać ognia do zamkowej ściany. 
Załoga nieustraszona odpowiadała dziarsko, przez co mnogo Turków zginęło.
Widząc, że ztej strony niemogli nic poradzić, zostawili Puszkary, a rozpoczęli ogień 
od Fedora. 
Lecz i tu nic nie zrobili, gdyż załoga, co było zepsute, zaraz naprawiała. 
W końcu, jak głoszą przez zdradę pewnej niewiasty, czy też przez dogodne położenie
zrobili wyłom w murze i dostali się do zamku. 
Lubo odsiecz nadeszła, jednak zamek upadł, załogę wyrznięto, wyjąwszy tych, 
którzy tajemnym podziemnym wychodem zdołali się wyratować. 
Odsiecz podobnieź poddała się Turkom, a wtedy mury i wały wiele ucierpiały i same 
miasto zniszczone zostało. 

 Mamy z tego czasu ciekawy obraz miasta, który francuz Dalerac dworzanin króla 
Sobieskiego w swoich pamiętnikach przedstawia mówiąc: Miasto Buczacz, leży w 
głębi kraju, nad rzeką Strypą, która je przerzyna na dwie części. 
Według tego podziału należy jedna połowa Buczacza do Rusi czerwonej, druga zaś 
do Podola. 
Strypę bowiem poczytują za granicę między obudwoma prowincyami. 
Do koła miasta wznoszą się małe wzgórza, a nawet w samem mieście, znajdują się 
pagórki nieco mniejsze. 
Buczacz był niegdyś murowanym i ze wszystkich stron otoczonym czworobocznémi 
basztami, z których teraz рozostały tylko mury w wysokości człowieka. 

Zamek dziedzica, zbudowany z kamienia, o kilku wysokich piątrach i nader grubych, 
a silnych murach, wznosi się nad miastem u szczytu pochyłej góry. 
Dziedziniec zamkowy, ozdobiony rzędem galeryi i wielą innemi przyborami 
architektury, zamyka w sobie prześliczną fontannę, bijącą zdrojami nadzwyczajnie 
zimnej i czystej wody. 
Samo położenie zamku, byłoby zachwycające, bo wzgórze, na którem rozpiera się 
budowa, jest dość wysokie i z trzech stron strome i skaliste, wszakże nad jednem z 
skrzydeł zamku, wznosi się jeszcze wyższa o wiele góra, a ta psuje wszelką 
symetryę. 



Ruiny zamku.

Do tego w stronie od wiazdu północnego, po za wązką doliną naprzeciw zamku, 
piętrzy się inna góra wysoka, na której stoi murowana cerkiew ruska. 
Gdyby w tem miejscu ustawiono bateryę, stałaby się ona zgubną zarówno zamkowi 
jak i miastu samemu, ile że ostatnie ma tylko baszty ku swojej obronie, a warowność 
zamku ogranicza się na kilka okopów pokrytych kamieniem. 
Do koła miasta, po jednej i drugiej stronie wzgórz, mianowicie po za górą zamkową 
znajdują się liczne ogrody z mnóstwem źródeł. 
Chłopi budowali sobie na wzór dawnych Sarmatów chaty i mieszkania tuż przed 
bramami miasta i pod armatami zamku. 
W samem mieście, wystawionem ciągle na napady pohańców, mieszkają tylko Żydzi 
i kilku Polaków. 
Składa się ono z zniszczonych i na poły popalonych budynków, tudzież z kilku 
karczem drewnianych pokrytych słomą. 
Srodkiem miasta płynie strumyczek, poruszający dwa, czy trzy młyny. 
Buczacz był niegdyś bardzo znacznem i obronnem miastem, i wydawał się tak 
ważnem stanowiskiem strategicznem, że dzisiejszy sultan Mahomet IV po zajęciu 
Kamieńca w roku 1672 w własnej osobie nadciągnął ku oblężeniu. 

***

Buczacz (1672 r.) należy do posiadłości domu Potockich. 
Kiedy Sultan rozparł się pod miastem, przebywała w zamku sama tylko pani z 
drobnemi dziećmi. 
Ani zamek, ani miasto nie mogły skutecznego oporu stawić najezdcom. 



Miasto uległo po bardzo krótkiej obronie, zamek poddała Sultanowi sama 
dziedziczka, za co dość zaszczytnego obejścia doznała od zwycięzcy. 
Mahomet nie był tak dzikim, aby mu mialy być obce zwyczaje cywilizacji. 
Zażądał z własnego popędu widzieć dżieci pani Potockiej, z któremi się czule 
popieścił. 
Dręczona trwogą matka ofiarowała mu bogate klejnoty. 
Sułtan nieprzyjął daru; lękając się jednak, aby odmówienia niepoczytano za wzgardę,
wziął z podziękowaniem klejnoty od matki, a własną ręką darował je napowrót 
jednemu z dzieci. 
W Tradycja ta tkwi jeszcze w pamięci, a dzieci te, dziś już mężowie, bawią na 
dworze królewskim, i wysokie tam piastują urzędy.
Jeden z synów jest wielkim łowczym koronnym. 

W roku 1672 zburzyli Turcy tylko jedną część miasta i zamku buczackiego, a dopiero
w roku 1676 t. j. roku bitwy i pokoju żurawińskiego, dokonane zostało dzieło 
zniszczenia, i to w tak srogi sposób, iż z murów i baszt pozostały jeszcze gruzy, a z 
budynków prawie żaden nie uszedł całkowitej ruiny. 
O ćwierć mili od miasta, stał na małem wzgórzu wśród rozległej równiny drugi 
zamek w pobliżu lasu (Podzamcze). 
Nie uniknął i ten zagłady, i jest dzisiaj na poły zawalonym i zupełnie opustoszałym 
budynkiem. 
Daleko weselszą postać przybrało miasto, gdy w roku 1687 sam król Sobieski z żoną 
swoją śliczną Marysienką i całym dworem zawitał. 
Tu składał rady wojenne względem sposobu zdobywania Kamieńca podolskiego. 
Tu otrzymawszy dwóch zwiastunów pomyślnych o szczęśliwem powodzeniu 
Wenetów w Morei i pogromieniu Turków na Węgrzech przez xięcia Lotaryngii, kazał
odspiewać uroczyście: „Te Deum", naczelne zaś dowództwo w celu odzyskania 
Kamieńca poruczył królewiczowi Jakóbowi, przez co naraził sobie Hetmanów, gdyż 
wyprawa wcale nieudała się podobno z nienawiści tychże wodzów, aby królewicz 
Jakób zdobyciem twierdzy nie wsławił się. 

Dwór królewski nic nie zrobiwszy dla miasta, opuścił Buczacz, który pod 
dziedzictwem Stefana Potockiego łowezego koronnego miał się podnieść z gruzów 
swoich. 
Dziedzic młody wielkie tu miał zadanie. 
To też z całym zapalem starał się przez rękodzieła i handel wzniecić ruch w mieście, 
a zachęcając mieszkańców do skutecznego zajęcia się, torował im drogę do 
zabezpieczenia bytu materyalnego. 
Przywileje miasta odnowił, i do budowania domów według sił swoich przyczynił się.
 Bóg go też za tę staranność podwyższył do godności Strażnika wielkiego koronnego.
Wr. 1699 oddali mu pokłon Izraelici prosząc o prawo miejskie, których proźby 
wysłuchawszy, wydał im przywilej następujący: Stefan na Potoku i Buczaczu Potocki
Strażnik wielki koronny, Trembowelski, Kaniowski etc. etc. Starosta. 



Wiadomo o tym czynię, komu wiedzieć będzie nalezało, ponieważ per desolationem 
hosticam zbór żydowski miasta Buczacza dóbr móich dziedzicznych mając opisane 
prawa, wolności swoje od Jaśnie Wielmożnych niegdy Panów antecesorów moich, 
one per praenominatam calamitatem utracili, teraz im one renowująe, osadzać i 
osiadać w pomienionych dobrach moich pozwalam mieszkanie w temże mieście, 
wolne handlów swoich zwykłych zażywanie i rzemiosła podług przemysłu ich 
pożywienia obmyślewania. 

Którym to żydom najprzód daję słobodę na lat dwanaście, tak, że żadnej powinności 
ani zamkowi, ani miastu oddawać nie będą, aż do wyjścia lat dwunastu, a po wyjściu 
pomienionej słobody, ta ich powinność będzie: oddawać po talaru bitemu, a od 
tylnych domów i pół domów pół bitego talara. 

Tymże źydom według dawnego prawa drogę wolną między kościelnym, a 
proboszczowskim murem do szkoły ich murowanej dawno nad Strypą pozwalam. 

Którą to szkołę, jako zdawna przodkowie ich kosztem swoim zmurowali własnym, 
tak ją niniejszem prawem mojem wiecznemi czasy do używania konfirmuje, także i 
okopisko za miastem murowane in sua circumferentia do tejże przydaję szkoły, 
pozwalając jeszcze na pewną potrzebę ich okopisko tego gruntu na łokci przyłączyć 
dziesięć i przymurować. 

Na tymże okopisku budynek wystawić dla mieszkania według zwyczaju ich 
pozwalam, i człowieka tam osadzić, który in genere od wszelkich podatków i 
należytości wolny być ma. 
Ci żydzi od wszelkiego prawa i jurysdykcyi miejskiej, wolni być mają. 
Tak wszelkie małe i wielkie występki przedemną tylko, a w niebytności mojej przed 
Namiestnikiem mego zamku Buczackiego pociągani być mają i tam każdemu na się 
skarzącemu odpowiadać powinni będą ad instar praw i przywilejów miastom J. K. 
Msci nadanych. 

A te jeżeliby w niebytności mojej dekretem Namiestnika mego byli obciążeni, 
appelacyi do nas takowym bronić nie będzie powinien, duchowne takźe prawo 
według potizeby i sprawy niebronne im być powinno. 
Nadto ci żydzi Buczaccy wolnemi być mają od wszelkich robót, których nieszczanie 
do zamku i folwarku odprawiać zwykli. 
Także od bicia wieprzów na pot rzebę zamkową rzeznicy wolni będa, których tylko ta
powinność będzie, aby na każdy rok z nich każdy oddawał po kamieniułoju, i bydło 
bił do zamku, ile tego będzie potrzeba. 
Podstarościemu zaśmemu Buczackiemu na tydzień dawać będą powinni z nich każdy
mięsa śrót łopatkowego. 

Targ tygodniowy, nie ma im być na sobotę przekladany. 
Takze w sobotę na żadną skargę odpowiadać nie będą powinni, i do więzieuia 
zimnego excepto jawnego kryminału, albo złodziejstwa, nie mają być wsadzeni. 



Do egzekucyi miejskich, do których generaliter miasto należeć będzie, dla rachunku 
składania, żyd jeden starszy na to obrany zasiadać ma, od których kontrybucyi trzy 
domy uwalniam: jeden szpitalny, drugi Rabinów, trzeci kantorski. 

Wolno też pomienionym będzie żydom Buczackim u mieszczan chrześcijan domy 
kupować, browary, słodownie budować, piwa warzyć, gorzałkę kurzyć, miody sycić, 
od czego po wyjściu specyfikowanej słobody, powinność ich taka będzie; aby każdy 
według dawnego zwyczaju, jako przed tem bywało, od beczki miodu praśnego, u 
której będzie konew dziesięć, dał złotych sześć, od warn piwa, z kotłem złotych ośm, 
od rogowsczyzny także wolni będą, aż do expiracyi słobody, rogowsczyznę jako inni 
poddani роwinni, dawać będą. 

Rzeczy wszystkie, wolno im kupować będzie, tak wielkie, jako i małe handle 
prowadzić; w kupowaniu zaś, aby ani chrześcijanin żydowi, ani żyd chrześcijaninowi
przeszkody nie czynił. 

Na takich naznaczam winę grzywień dziesięć. 
Waruję oraz i to, aby żydzi trzech rzeczy kupować nie ważyli się: krwawego, 
mokrego i kościelnego. 
De cettero wszystkiego dla handlu używać mogą. 

Czasu zaś trwogi dla nieprzyjaciela koronnego, w zamkowej obronie być mają. 

Te tedy punkta i kondycye opisane wyżej aby tem większego waloru były, ręką moją 
przy zwyłej pieczęci podpisuję. 
Datta w Buczaczu Anno 1699 dnia 20 maja. 
Stefan Potocki S. W. Kor. 

***

 Bacząc zaś nato, że miasto z powodu licznych bardzo zdrojów nastręczało 
sposobność do wyprawienia skór wszelkego rodzaju, a tem samem do zatrudnienia 
mnóstwo rąk v dostarczeniu obuwia potrzebnego; przezorny Dziedzic obdarzył dwa 
cechy szewskie: większy i mniejszy, przywilejami następującemi: 
Stefan na Potoku i Buczaczu Potocki Strażnik wielki koronny. 

Ponieważ przez inkursije nieprzyjacielskie stracił prawo od Antecessorów moich 
nadane cech szewski Buczacki, tedy restaurując one i do dawnego zwyczajnego 
według ich rzemiosła stosując się prawa, do wiadomości donoszę Urzędowi memu 
zamkowemu, jako i miejskiemu wujtowskiemu, iż tak mieć chce i tak postanawiam i 
stwierdzam, aby cech szewski w mieście mojem dziedzicznem Buczaczu miał jak 
najwięcej majstrów rzemiosła szewskiego, którzy mają z między siebie obrać dla 
porządku cechowego dwóch cechmistrzów: pierwszego polaka, a drugiego rusina 
Pana Boga się bojących, prawdę kochających, aby w bojaźni żyjąc chwałę Boską 
pomnażali, a występnych przykazaniu Bożemu surowo karali. 



Ciż tedy cechmistrze według zwyczaju swego rzemiosła mają mieć skrzynkę, 
prodyspozytora swego prawa i cechowych rejestrów, w który mają wpisywać i 
wyzwalać swoich chłopców. 

A powinni miewać schadzki co dwie, a dwie niedzieli i o swem dobrem pospolitem 
radzić, odkładając z nich każdy do skrzynki po groszu, bez żadnej rekryminacji po 
trzeźwu, a nie po pianemu. 

A cechmistrz powinien mieć zawsze klucz przy sobie od skrzynki cechowej í co rok 
przed bracią swego cechu obadwa z cechmistrzem starszym mają czynić rachunek z 
dochodów i z rozchodów cechowych. 

A ktoby w tym cechu był nieposłusznym, za obesłaniem cechy od cechmistrzów nie 
chciał na wzgardę stawać, mają go wziąść gwałtem i ukarać onego półkamieniem 
wosku, a któryby przyszedł pijany do cechu i hałas poczynił, lub porwawszy się 
zbrojną ręką na cechmistrzów, albo któregokolwiek w tym cechu ranił, tedy 
takowego, ma cech podać do sądu miejskiego, a nrząd ma karać onego grzywnami 
według występku, a za tę winę, dać powinien do cechu kamień wosku i piwa beczkę 
za nieuszanowanie tego prawa, a obrażonemu bratu ma uczciwość publice w cechu 
przywrócić i przeprosić z ukontentowaniem. 

Item jeśliby w tem jeden drugiemu zadał jaką nieuczciwość, albo bękarctwo, albo 
niewyzwolenie; to tedy temu, co zadano, ma być złożone rzemiosło dotąd, póki się z 
tego nie wywiedzie, a ten coby zadał a nie wywiódł ma być podan do sądu 
wójtowskiego burmistrzowskiego, który urząd ma wziąć winne grzywień dziesięć, a 
za kłam cechowi wosku pół kamienia i obrażonemu bratu sławę i uczciwość publice 
w cechu przywrócić i przeprosić z ukontentowaniem jego i сеchu wszystkiego 
beczkeę piwa, a na chwałę Boską kamień wosku dać powinien. 
Item w tymże cechu, mają tego dojrzeć cechmistrze, aby każdy rzemiosła tego dobrej
był sławy, a z prawego małżeństwa spłodzony i wyzwolony, ażeby każdy miał listy 
wyzwolenia swego, a nie mający świadectwa godnego, tak i majster, jak i czeladnik 
takowy ma być oddalon od сеchu. 

Majstrowie gdy przyjmą chłopców na wyuczenie rzemiosła swego, nie mają ich 
więcej trzymać nad niedziel dwie, a potem w cechu mają onych wpisać i wyjednač, a 
przy wpisaniu majstrowi mają za nich dać wosku funt jeden i groszy ośmnaście 
wstępnego, a kontentacyi cechowi piwa ceber, a po determinowanych latach, mają ciż
majstrowie uczniów swoich w cechu wyzwalać, kontentując cechowych braci beczką 
piwa i dwiema funty wosku na chwalę Boską, a sami wyzwolency mają płacić 
cechmistrzowi za przypowiadanie obyczajów i zapisania ich do protokołu 
po groszy 24. 

Także w tym cechu jeśliby po zmarłym mężu żona miala się zostać wdową, tedy 
cechmistrze nie mają bronić jej trzymać czeladnika do rzemiosła dla wyżywienia tej 
wdowy i jej dziatek, którą jeśliby czeladnik za żonę sobie pojął, ma być wolny od



 jednania cechu, tylko miejsce ma opłukać, także i synowie w tym cechu po swych 
rodzicach pod takową kondycyą zostawać mają; córki jednak, jeśliby wydane były za
mężów tego cechu, tedy tylko ich mężowie pół cechy jednać mają, a pół cechy za 
córkami iść powinno. 

Ktokolwiek obey by przybywszy majster tu do Buczacza, ma się u cechmistrza 
zgłosić i do skrzynki dać złotych 36, a wrok i niedziel 6 ten nowy majster ma temu 
cechowi sprawić kolacyę, gdyby się nie chciał podjąć sprawić kolacyę z oddaniem 
kamienia wosku i choć nie od razu złotych 36 ma być wykluczon.
 
Na obronę miasta, ma dać rusznicę, prochu dwa funty i ołowiu funt. 

I tem ten cech szewski z tem prawem obowiązany w niedzielę i święto mszy swiętej 
słuchać i sami i czeladź ich polacy to w kościele, a jeśli rusini to w cerkwi, a 
niebędących cechmistrze karać mają funtem wosku, dla którego dozoru, aby 
deputowani byli z cechu młodsi także do zapalenia i do gaszenia świec cechowych, 
które cech dawać powinien po jednej parze do kościoła farskiego, a po jednej do 
cerkwi; 
to jest, na Boże narodzenie, na Wielkanoc, do których świec, mają się przykładać i 
czeladż, jako na nich cech może uchwalić wedle liczby onych, jak ich jest wiele. 
I tem tenże cech szewski jest obowiązany stawać z czeladzią na processję solenúą i 
Bożego Ciała, aż do oktawy z świecami bywać, a nie będących, mają karać 
cechmistrze funtem wosku za każdą niebytność. 

I tem ten cech szewski eliberując z mąk czyścowych dusze zmarłych, ma czynić św. 
msze 4 razy do roku, tak w kościele farnym Buczackim, jako i w cerkwi św. 
Mikołaja. 

Na każde suchedni, które się odprawują w post wielki, o św. Trójcy, o św, Tomaszu 
przed Bożem Narodzeniem, na których to mszach ten cech ma się modlić za te 
zmarłych dusze, za które mszy św. kapłani i kantory po groszy dwanaście otrzymają. 
Któryby brat cechu tego, nie był na mszy, za winę dać powinien funt wosku. 

I tem jeśliby tego cechu majster, czeladnik, lub chłopiec zachorował, a nie miał się 
sam czem wiktować, tedy ten cech ze skrzynki chorego onego prowidować powinien 
i jeśliby pomarł, tedy kosztem cechowym ma być pochowany według 
chrześcijańskiego obrządku. 

I tem jeśliby tego cechu żądano na pogrzeb jakiego szlachcica, albo mieszczana, tedy 
powinien cech ciało tego zmarłego do grobu odprowadzić według obrządku 
chrześcijańskiego. 
A ktoby z tego cechu, na pogrzebie się nie jawił, winy funt wosku podpada. 
I tem partacze, со po wsiach rzemiosło robią i szkody temu cechowi czynią, tedy ten 
cech szewski Buczacki winien wszystkich do tego prawa pociągnąć, któryby w 
dobrach moich Buczackich znajdować się mogli. 



I tem podczas jarmarku od przyjeżdżających szewców postronnych, szydłowe ma ten
cech brać od nich według dawnego zwyczaju. 

I tem w tym сechu szewskim powinna być chorągiew i bęben, ażeby każdy miał 
szewe rusznicę, kule i proch do obrony uchowaj Boże nieprzyjaciela. 

I tem jeśliby który majster miał odmówić czeladnika, lub chłopca, od którego 
majstra, takowy powinien zapłacić funt wosku. Cechu tego czeladź, tu do Вuczacza 
zkądkolwiek przywędrująca ma się pytać do starszego cechmistrza, który ma podać 
majstra czeladnikowi wędrownemu. 

Wędrowni ujednawszy u swoich majstrów robotę na rok, albo na pół roku, nie mają 
próżnować, tylko w poniedziałek, który z dawnych lat dla nich pozwolony na 
zarobek swój, a nie dla hultajstwa. 

A jeśliby z nich który krom poniedziałku hultaił się i nie robił dwa, albo trzy dni, tedy
mu za cały tydzień majster ma nie płacić. 

Które to prawo podaję do rządu poddanym moim, a cechmistrzowi miasta primario 
Pawłowi Rozmaryńskiemu, a drugiemu Pawłowi Czekanowskiemu rel. gr. na co się 
własną podpisuję reką. 
Datt. w Buczaczu r. 1703 dnia 15 Maja. 
Stefan Potocki S. K. 

***

We trzy miesięcy później otrzymał cech szewski mniejszy przywilej następujący: 
Stefan na Potoku i Buczaczu Potocki Strażnik wielki koronny Starosta Trębowelski 
etc. 
Z woli i rozkazania mego, nadaję to prawo moje na nowo po inkursjach 
nieprzyjacielskich, aby według starodawnych praw i zwyczajów, wszyscy bracia 
cechu rzemiosła szewskiego w mieście Buczaczu mieszkający, według punktów 
prawa tego, tak się sprawowali, nad które sobie nic więcej nie powinni pozwalać. 
Ja tedy będąc panem i dziedzicem miasta Buczacza, chcąc im pożytki należące do 
cechu szewskiego potwierdzić i umocnić, jako i sami powinni tego słusznie 
przestrzegać i opatrywać. 

Opatrując tedy stateczność i mocne już, a pewne postanowienie rzemiosła 
szewskiego do przyszłej pewności jak sporządzając postanawiam Magistrów 
słusznych i podufałych dwadzieścia cztery, którzy powinni będą mieć co dwie 
niedzieli Cugant. 
Ci mają dać każdy z nich po groszu do skrzynki. 
Powinni zaś, a osobliwie kupcy, kramarze i Ormjanie, jako też żydzi podczas 
jarmarku tutejszego, powinni także do cechu tego rzemieślniczego szewskiego oddać 
sztychowe. 



Ci zaš, którzy sprzedają chodaki i skóry bykowe, powinni będą powinność należytą 
do cechu szewskiego z postronnych miast, jako i ze wsiów skór różnych bądż 
małych, bądź wielkich jakichkolwiek by bydląt były na rynku i wyraźnie w mieście 
Buczaczu żaden się nie ważył kupować, wyjąwszy tylko tych, którzy są obywatelami 
i mieszkają w mieście Buczaczu. 

Partacze zaś, którzý robią po wsiach o mile јedna, będą powinni oddawać do cechu 
powinność należną. 
Z tego tedy prowentu powinni bracia tegoż rzemiosła dawać na chwałę Boską do 
kościoła farnego, jako też i do cerkwi Bożej pod tytułem św. Mikołaja świece; to jest 
na Boże Narodzenie polskie i ruskie po pareę świc, na Wielkanoc, jako też na Zielone
Świątki po parze świc. 

Ciż bracia na Boże Ciało powinni być począwszy od pierwszego nieszporu, przez 
całą oktawę na mszach świętych i processjach każdy z nich mająe w rekach swoich 
świcę zapaloną bracką. 

A któryby z tych braci na tych obrzędach kościelnych nie byli, kładziemy na nich 
winy wosku funtów dwa nieopustnej. 
A któryby z tych brat miał w droge odjechać nieopowiedziawszy się cechmistrzowi, 
takąż winę powinien mieć. 

Na mszach świętych żałobnych za bracią i siostry w cechu, wszyscy bracia i siostry 
na każdej suchedni powinni być. 
A kiedykolwiek z ordynansu Boskiego, brata, albo siostrę Pan Bóg ze świata zniesie; 
tedy wszyscy powinni na pogrzebie być i ostatnią usługe oddać. 

Do tego całun bracia powinni swój mieć. 
Za te tedy msze, które się odprawować będą za Braci i Siostry Xiędzu złoty jeden, i 
temu, który będzie spiewał szkolnemu na każdą ćwierć czasu, będą dawać po groszy 
dwanaście. 

A któryby kolwiek brat nie był na tych mszach św. tedy powinni być karani w cechu, 
którzyby też to byli nieposłusznymi w cechu, powinni być karani winą wosku do 
kościoła funtów trzy, do cerkwi miejskiej funtów trzy i winą braci, jakoteż i 
niezasiedzieć powinien. 

Cechmistrz starszy, powinien być obrany od Braci, starszy polak; cechmistrz młodszy
greckiej religii. 
Skrzynka z prawem powinna być u starszego cechmistrza, a klucz u młodszego. 
W święta uroczyste doroczne, któryby z braci ważył się robić, takowy ma być karany 
winą wosku funtów trzy. 

Któryby brat bratu miał odmawiać czeladnika, a dowiedziawszy się bracia, na takiego
kładziemy winę wosku funtów trzy, i wieżą siedzieć nieopustnie. 



A czeladnikowi starym obyczajem, Któryby zaś brat, brata podkupował w towarze, 
powinien dać wosku funtów trzy do cechu. 

U któregoby brata był chłopiec do nauki; tedy ma dać do cechu wosku funtów dwa i 
złoty jeden. 
Od wyzwolenia złoty jeden. 
Który zaś magister, będzie miał chłopca do nauki, powinien go panom Cechmistrzom
w tydzień opowiedzieć, a we dwie niedziele tędzie takowy winien dać wosku funtów 
trzy. 

Jeżeliby kiedy brat bratu lżył nie uczciwie, a tego nie dokazał; tedy powinien 
obwiniony brat, dać wosku funtów trzy i mizerję całą odbywać, a któryby brat, brata 
podsiadał, że mu się dobro zrobi, któryby brat do tego cechu miał wstępować złotych 
dziesięć powinien dać i kolacyę. 

A uchowaj Boże inkursyi nieprzyjacielskiej, wszyscy majstrowie tegoż cechu 
powinni tedy mieć strzelbę dobrą, funtów dwa prochu, kul ołowianych czterdzieści, 
także chorągiew i bęben. 
Datum w Buczaczu 16 Augusta 1703 
Stefan Potocki S. K. 

***

Z tego też czasu mamy w aktach sądowych buczackich zapisaną wielce ciekawą 
intercyzę żydowską, którą dla pamiątki w całej osnowie podaję: Pamięć świadectwa, 
które działo się przed nami świadkami niżej podpisanemi dnia niżej wyrażonego. 
Iż przyszedłszy do nas Chaim Gabryel syn Pejsacha Trebowelskiego, a obywatela 
Buczackiego i mówił do nas: ta żona moja Liba córka Jolia tutejszego jak była panną,
a teraz żoną moją tedy przy ślubie zapis jej posażny podług zwyczaju Mojżesza i 
Izraelitów uczyniłem, a teraz wynalazłszy jej przychylność, i chcę jej podwyższyć 
nad posag pierwszy, na który tego utwierdzenie gdy świadkowie umocnili pod poły 
daniem, (prawo Kabolat-Kinion, czyli Suder), zapisaliśmy jej zapis posażny oprócz 
posagu pierwszego. 

Powiedział nam, abyśmy podług sensu pierwszego posażnego zapisu, iż Chaim 
Gabryel Pejsałtowicz powiedział do tej Panny: Liba corko Ilko Leyb bądż mi za żonę
podług konstytucji Mojżesza izraelitów, a ja starać się będeę, žebym cię karmił i 
odziewał podług zwyczajów żydowskich, którzy starać się powinni karmić i 
odziewać swoje żony i dam ci posag panieński, który należy ci podług dziesięciora 
przykazania w srebrze Złotych polskich dwieście, wyżywienie i odzienie i wszelkie 
potrzeby twoje, jako teżi pроmieszkanie przyzwoite, na co przystała ta Liba panna 
wspomniona. 
Wniosek zaś swój co wniosła z domu оjса swego w srebrze, złocie, w klejnotach, 
sukniach i innych potrzebach domowych i co do pościeli należy, to wszystko przyjął 
Chaim Gabriel za sto Złotych, co in summa wynosi 200 Złotych fain silber. 



A teraz chce tenże Chaim Gabriel podwyższyć i podwyższył jej jeszcze ze swego 
tyle, ażeby wyniosło ze wszystkiem to jest pościel pierwszy z przybyłym pierwszym i
teraźniejszym na sumę Złotych polsk. 

Sześćset siedmdziesiąt prócz 200 Złp. i klejnotów, które do niego wniosła i oprócz 
wszelkich sukień i klejnotów do jej osoby należących, które teraz ma i na роtem, co 
jej mąż sprawi i osobliwie cała pościel, która do jej należy osoby i tak powiedział 
tenże wspomniony Chaim Gabryel: o bezpieczności zapisu posagu tego wniesionego,
i jej przybyłego i teraźniejszego, to wszystko wziąłem na siebie i sukcessorów moich 
po mnie pozostałych zapłacić z wszelkich majątków moich teraz mających i potem 
byłych ruchomych i nie ruchomych wyż wspomniony posag zabezpieczając tak 
pierwszy przybyły, jak i teraźniejszy na sukniach moich nawet własnych do używania
codziennego wiecznemi czasy i ten zapis posažny trwały ma być i umocniony jak 
najtwardszem pismem posażnych zwyczajów Izraelickich, który ten zapis podług 
konstytucyi Rabinów naszych najprzedniejszych, kassując zaś wszelkie 
podobieństwa, manifesta jak się każe pod czas rozprawy małżeństwa. 

Takowe zlecenia odebraliśmy od Chaima wspomnionego Gabryela dla żony jego 
córki Icka Leybowicza Liby na te wszystkie wyż wyrażone sposoby stwierdzam połę 
dając kaszerną dla jego należącą. 

Co dla wiary wagi podpisujemy dnia wtorkowego 20 miesiąsa Tamusa roku 5545 
podług hebrejskiego kalendarza i podług kalendarza polskiego 1705 dnia 20 augusta 
w Buczaczu 
Herszko Kraw Rabin buczacki. 
Kiwa Podhajecki duchowny. 

***

W celu ułatwienia rozwoju przemysłu miejskiego, roztropny dziedzic wydał prawo 
powszechne dla wszystkich rzemieślników następującej osnowy: Stefan na Potoku i 
Buczaczu Potocki Strażnik wielki koronny. 

Wiadomo czynię tym skryptem moim, panóm Administratorom, panom 
Gubernatorom, tudzież Wójtóm, Burmistrzóm i różnej kondycyi rzemieślnikom. 

Iż ja sposobiąc to miasto w rzemieślnika mego dziedzicznego Buczackiego, tedy dla 
konserwacji onych, podaje im to prawo, do którego prawa mają być przychilni; 
kowale, stolarze, złotnicy, miecznicу, grzebienicy, snycyrze, kotlarze, siedlarze, 
szychtyrzy, slusarze, blachownicy, stelmachy, bednarze, kołodzieje, słodwirze, 
konwisarze, do którego prawa fundatorem jest pierwszym kowal, Jędrzej 
Siemiankowicz przybrawszy do siebie dwóch kowalów: Daniela Kozika i Jędrzeja 
Hołduna. 



Gdy tedy dla pomnożenia Sławy Bożej ten się cech funduje; zaczem poddani moi pod
tem prawem zostającу, wszyscy rzemieślnicy każdy według swego rzemiosła na 
potrzeb moją, czynię te układy; przedto dla porządku swego cechu, mają sobie obrać 
cechmistrza pierwszego polaka, a drugiego młodszego rusina, którzy według 
zwyczaju swego mają mieć skrzynkę, prodyspozytora swego, prawa i protokołu, w 
który mają zapisywać chłopców do nauki przyjmujące, jako i wyzwalające. 
Naprzód ten cech tego cechmistrza powinni miewać schadzki we dwie a we dwie 
niedziele i powinien każdy dawać do skrzynki po groszu, a co ćwierć roku suchedni 
po groszy sześć dać każdy powinien. 

Przy tych tedy schadzkach, mają wszystkie o dobrem pospolitem radzić bez żadnego 
tumultu i hałasu, po trzeźwu, a nie po pijanemu. 
A ktoby się takowy najdował, żeby po pianu do cechu przyszedłszy, hałas uczynił, 
abo się porwał na cechmistrza, lub ranił którego w tym cechu, albo głowę, lub brodę 
wyrwał, tedy takowego ma cech podać do sądu miejskiego, a urząd ma karać onego 
grzywnami według wystepku, a za tę winę dać powinien do cechu kamień wosku i 
piwa beczkę za nieuszanowanie tego prawa i obrażonego brata przeprosić i 
upojednać.
 Item jeżeli co temu jeden drugiemu miał zawdać bękarstwo, albo niewyzwoleństwo, 
albo jaką inna nieuczciwość; tedy temu, co zadano ma być złożone rzemiosło dotąd, 
póki się z tego niewy wiedzie, a ten, coby nadał, a niedowiódł, ma być podan do sądu
miejskiego, a urząd miejski ma wziąć winę grzywien 10, a temu co niedowiódł, 
powinien w cechu publice przywrócić sławę i uczciwość z ukontentowaniem jego i 
cechu wszystkiego beczkę piwa, a na chwałę Boską kamień wosku dać powinen.
 Item w tymże cechu mają tego dojrzeć cechmistrze, aby każdy miał listy, abo 
świadectwo godnych ludzi, jeżeli z prawego małżeństwa ten spłodzony i gdzie 
wyzwolony tak majster, jako i czeladnik, a niemający, przynajmniej świadka, takowy 
ma być od cechu oddalon. 

I tak w tym cechu majstrowie, gdy przyjmują chłopców na wyuczenie rzemiosła, nie 
mają ich dalej trzymać nad niedziel dwie, a potym w cechu mają wpisać i ujednać, a 
przy wpisaniu majstrowie mają dać wosku funt jeden i wstępnego groszy 12 a 
kontentacyi cechowi piwa ceber, a po determinowanych latach, mają ciż majstrowie 
uczniów swoich w cechu wyzwalać, kontentując cechowych braci beczką piwa i 
dwiema funty wosku na chwałę Boską, a sami wyzwoleńcy mają płacić 
cechmistrzowi za przypowiadanie obyczajów i zapisania ich do 
protokołu po groszy 24. 
Także w tym cechu, jeżeliby po zmarłym mężu, żona która majstra miałaby się zostać
wdową, tedy cechmistrze niemają bronić jej trzymać czeladnika do rzemiosła dla 
wyżywienia tej wdowy i jej dziatek, którą jeśliby czeladnik za żonę sobie pojął, ma 
być wolny od jednania cechu, tylko miejsce ma opłukać, także i synowie w tym 
cechu po swych rodzicach pod takową kondycyą zostawać mają. 

Córki jednak, jeżeliby wydane były za mężów tegoż cechu, tedy tylko ich mężowie 
pół cechy jednać mają, a pół cechy za córkami iść powinno. 



I tem jeżeliby się trafił jaki postronny majster na mieszkanie do Buczacza, a do tego 
cechu należący, ma się opowiedzieć temu cechowi, aby miał pozwolenie rzemiosła 
robić do niedziel dwóch, a po tym ma prosić cechmistrza o obesłanie cechy, aby się 
zeszli wszyscy bracia, którym pokazać ma listy swego urodzenia i wyzwolenia, a 
potym ma wyliczyć wstępnego do skrzynki cechowej Złotych 37, a bracia tego 
cechu, mają mu naznaczyć frysztu niedziel 6 do sprawienia sobie kolacyi jak 
najporządniejszą według zwyczaju, jak sie wszędzie po miastach znajduje, a jeśliby 
niemógł kolacji sprawiać, to pieniędzmi gotowemi ma ten cech pojednać, 
wyliczywszy choć nierazem Złotych 30. 

Jednak na obrone miasta ma dać do cechu rusznicę, prochu dwa funty i ołowiu dwa 
funty, a na chwałę Boską, kamień wosku. 
I tem wszyscy rzemieślnicy pod tym zostający cechu majstrowie, żeby mszy świętej 
słuchali, i więc ma to być dwóch młodszych z cechu deputowanych do zapalenia i 
gaszenia świéc w kościele, w Greków w cerkwi, tego powinni doglądać, a nie 
będących na nabożeństwach majstrowie i czeladzi mają karać cechmistrzowie 
każdego funtem wosku. 

I tem wszyscy tego cechu in genere obowiązani zostają stawać przy chorągwi, albo 
też z strzelbą na solenną procesje Wielkanocną i Bożego Ciała, jednak per octavam 
na mszą i na nieszpor po dwóch z świecami z tego cechu stawać mają, pod surowem 
karaniem i każdy cechowy na niej być powinien. Według uznania cechmistrzów, 
który mają mieć na dobrej pamięci, aby świc parę dawali do kościoła i do cerkwi na 
Wielkanoc, Boże Ciało, i Boże Narodzenie. 
Item cechmistrze tego cechu, mają wszystkich pobudzać do ubłagania Majestatu 
Boskiego za zmarłych dusze czynić w kościele przy mszy świętej obligacye żałując 
onych więcej modlitwami, ale i jałmużnami swemi, co rok chodząc nabożnie trzy 
razy koło trumny na to wystawionej; a ktoby niebył na tych egzekwiach, tedy za winę
ma dać wosku dwa funty. 

Item jeśliby w tym cechu, majster, czeladnik, lub chłopiec zachorował, a nie miałby 
się czem wiktować, tedy ze skrzynki cechowej, mają chorego prowidować, jeśliby 
pomarł, mają go cechowym pochować według chrześcijańskiego obrządku kosztem. 
Item jeżeliby tego cechu żądano na pogrzeb szlachcica, albo też mieszezanina; tedy 
wszyscy mają się stawić i do grobu ciało zaprowadzić, a ktoby niebył, winy funt 
wosku podpada, chibaby go choroba, albo niebytność domowa exkuzowała, jednak 
żona tam być powinna. 
Item wtym cechu wszyscy mają mieć takową między sobą miłość, aby jeden, od 
drugiego nieodmawiał chłopca, czyli czeladnika, a ktoby to uczynił, dwiema funty 
wosku karanym być ma. 
Naostatek cechmistrze tego cechu, mają tego doglądać, aby niemieli żadnej 
przeszkody od partaczów, co po dworach, albo wsiach rzemiosło robią, przeszkodę 
czynią, których mają zabierać w kluczu Buczackim, jeżeliby nie byli przychilni temu 
cechowi, także i ci, co na jarmarek przyjeżdżają, mają się według zwyczaju 
cechmistrzom opowiadać i należytość oddać powinni. 



Ale podczas targów, niemają czynić temu cechowi przeszkodę, zaczym ci zwyż 
pomienieni rzemieślnicy i poddani mają te punkta w tem prawie opisane, tak na 
potomne czasy w obserwacji swojej mieć, które dla pewnego waloru ręką własną 
podpisując pieczęć przycisnąć nakazałem. 
W Buczaczu Roku Pańskiego 1706 dnia 8 listopada 
Stefan Potocki S. w. k. 

***

Buczacz. Klasztor  Bazylijanów.

 Póżniej w roku 1712 sprowadził z Litwy Bazylijanów w celu szerzenia oświaty 
między duchowieństwem świeckiem obrządku ruskiego. 
W roku zaś 1723 nadał miastu prawo następujące: Stefan na Potoku i Buczaczu 
Potocki Wojewoda Bełzki. 
Wiadomo czynię komu o tem teraz i na potym wiedzieć będzie należało. 
Iż ja za pomocą Boga w Trójcy świętej jedynego osadziwszy miasto moje Buczacz po
zrujnowaniu nieprzyjaciela koronnego jakoby de nova radice, a chcąc aby między 
temiż mieszczanami przezemnie osadzonemi był jako najlepszy porządek, takowe 
onym prawo moje podaję i takowe postanowienie czynię. 
Iż lubo toż miasto moje ma dawne prawo jeszcze przed inkursją nieprzyjacielską od 
Antecessorów moich nadane, w którem są opisane wszystkie powinności mieszczan 
Buczackich, które nie żebym miał kassować, ale i owszem i ratyfikuję, a 
niepretendując żadnych pańszczyzn, robocizn, które w dawnem prawie są opisane. 
Ale za toż samo jako to za roczny podatek za pańszczyzny, drogowe podwody i inne 
powinności, aby każdego roku dawali do skarbu mojego po dwieście talarów bitych 
które na dwie raty płacić mają. Szarwarki zaś do młynów, które są w mieście i w 
murze i do naprawienia dróg w mieście i do tamy odbywać mają razem z Górą. 



Pod tem tedy prawem, a teraz odemnie danym, mają zostawać wszyscy rzemieślnicy, 
handlownicy nietylko w mieście, albo na przedmieściu będące rőżnego rzemiosła i 
handlu, ale i ci, co na Gawrońcu i jurydykach kościelnych znajdować się mogą, 
którzyby różne rzemiosła i handle na mieście prowadzili. 
Ci wszyscy do miasta należeć mają i powinności miastu oddawać powinni. 
Także i szarwarki do młynów miejskich i żaden niema być wolny od podatku 
miejskiego tylko Wójt i Pisarz miejski. 
Žaden rzemieślnik niepowinien nikomu robić bez zapłaty, tylko na potrzebę moją 
własną. 
I to za rozporządzeniem wójtowskiem, żeby żadnemu nie była wtem krzywda, aby 
jeden miał więcej robić, a drugi mniej. Rybacy, którzy się bawią łowieniem ryb, aby 
na piątek i sobotę pod czas bytności Pańskiej 
Rybacy, którzy się bawią łowieniem ryb, aby na piątek i sobotę pod czas bytności 
Pańskiej wlecie dawali ryb Strypnych do kuchni Pańskiej, kiedy mogą dostać. 
Ciż mieszczanie, rzemieślnicy i przedmieszczanie mają się sądzić prawem miejskiem
u Wójta i urzędu miejskiego i onym mają być posłuszni, i wszelkie sprawy, choćby i 
gościnne, w urzędzie miejskim mają być agitowane. 
Appellacya jednak wolna ukrywdzonemu do zwierzchności zamkowej, lub samego 
Pana dziedzicznego. 
Winny grzywny, które ze sądu miejskiego będą naznaczone, a słuszne, te powinni 
będą do skarbu mojego oddawać, i tego ma Wójt przestrzegać, aby każde sprawy 
aktualnie w xięgi miejskie były wpisywane. 
Każdy Wójt od samego dziedzica ma być podany miastu. 
Burmistrzów zaś i Przysiężnych i inne osoby urzędowe, mieszczanie z pośrodku 
siebie obierać mają. 
Na które obieranie powinna bywać elekcya każdego roku na Zielone święta. 
Tenże urząd miejski, osobliwie Wójt mają tego przestrzegać, aby każde handle 
porządnie stały na swoich miejscach. 
Ciż mieszczanie i przedmieszczanie powinni mieć warte placową na mieście; dwóch 
od chrześcijan, a dwóch od kahału, a to dla ostrożności miasta. 
Do tegoż urzędu należą wszyscy wrotni i sługa miejski, któremi Wójt ma derygować,
a nie kto inny. 
Pola, zapusty, pasieczne miejskie, sianożęci, folwarki, które z dawnych lat należeli do
miasta, te wszystkie aby i teraz należały i należeć mają. 
Jarmarczne do urzędu od przyjeżdzających pozwalam brać, tak jak po innych 
miastach biorą. 
Które to prawo teraz odemnie dane, chce aby we wszystkiem było trwałe i 
nienaruszone, do czego sukcesorów moich obliguje, a dla lepszej wiary, wagi i 
waloru, przy zwykłej pieczęci ręką własną podpisuję. 
Działo się to w Buczaczu dnia 12 sierpnia Roku Tysiącznego siedmsetnego 
dwudziestego i trzeciego (1723) 
Stefan Potocki W. B. Joanna z Sieniawskich Potocka W. B. 

***



Ciekawą też mamy taryfe, według której jarmarczną płacono daninę do Arędy: 
    -1. Od wołu každego idącego luzem, albo goniącego do zgonu, bierali po groszy 3 
i na żołnierza po szelągu jednym. Od wołu zaś idącego w ciężarze, jako to w mażach 
z solą, ze zbożem i z róžnemi towarami, od pary wołów gr. 8 od czterech gr. 12. od 
sześciu gr. 15. Od koni tak też równie bierali, jako i od wołów.
   -2. A gdy zaś kto przyprowadził lot dla sprzedania w mieście, takowy dawał do 
arędy targowego od wołów pary złoty jeden gr. 8. od wołów czterech, albo sześciu 
Złotych dwa. Gdy zaś ciż sami kupowali zboże dla nasypania maż, od korca każdego 
płacili po gr. 5.
Od zboża zaś, gdy kto przyprowadził do miasta dla przedania o mil trzy, tedy od 
takowego nic nie brali. Jeżeli zaś kto przyprowadził o mil cztery, albo pięć i dalej, 
tedy płacił do arędy od fury gr. 15.
    -3. Kupiec zaś takowy, który do miasta dla sprzedaży przyprowadził sukna, 
materje, cukry i różne bakalie. tedy gdy sprzedał na złotych 100 płacił do aredy od 
pierwszego st złotych gr. 15, od drugiego zaś sta, po półosma grosza, i tak per 
consequens aż do tysiąca i dalej równie płacili.
   -4. Od gorzałki, gdy który z obywatelów Buczackich na stronie kupował i do 
miasta przyprowadzał, dawał składnego do arędy od kufy złotych 9.
Gdy zaś też samę gorzałkę przedawał markietanom, tedy placił do aredy odkażdej 
konwi po gr. 15 i te mu zł. 9, które jeżeli przódy zapłacił potrącone bywały w tych 
pieniądzach. 
Gdy zaś nie markietanom, ale innym kupcom przedawał tę gorzałkę, tedy tylko płacił
od konwi gorzałki po gr. 6. czopowego.
Pretendują arędarze podług kontraktu od kotła gorzałczanego, co gorzałkę pędzą po 
złot. 175. Ci zaś, co kotłów nie mają od spustu po złotych 3 gr. 15 płacą.
   -5. Od miodów zaś praśnych, których jak powiadają, że przedtem nigdy 
półbeczkami nieprzywożono do miasta dla sprzedania, ale owszem jeżeli zkąd dla 
skupienia kto kupców przyjechał, kupował tu ukogo w mieście, tedy płacił do arędy 
od półbeczka miodu po złotemu jednemu. Od sycenia zaś miodu, kto sycił z 
mieszczan, płacił po złotych dwa od konwi czopowej. Z
    -6. Od słodu zaś dwóch kłód, ktoby warzył piwo, płacił do arędy zł. 4.
    -7. Od wina pretendują także arędarze czopowego od beczki po złotych 8 bez 
wyrażenia od jakiej beczki, o co tutaj lukta między winiarzami i arędarzami, a 
zaczem trzeba wyrażenia i wyraźnej decyzyi, czyli od węgierskiego równie jako i od 
wołoskiego brać powinny.
Od wołoskiego zaš wina, lubo w kontrakcie nie jest wyrażono, biorą jednak po gr. 18 
od wiadra. 
    -8. Od śledzi zaś przyprowadzonych zkąd dla sprzedania, płacił kupiec do arędy, 
jeżeli sprzedał od beczki jednej po złotemu jednemu.
   - 9. Od tiutiunów gdy bywali złożone tu u których mieszczan dla sprzedaży, a 
przyjechał zkąd kupiec dla kupienia tych tiutiunów, tedy płacił od fury zł. 2 gr. 15 A 
gdy zaś tylko kto przeprowadzał przez miasto jako to miewali ugodę z kupcami 
Zabłotowskiemi Gwozdzieckiemi i tam innemi, tedy płacili od fury jednej po złotemu
jednemu.



    -10. Od wełny, jako to przedtem przyprowadzali na jarmarki, tedy ten, który 
przedał, płacił do arędy od fury jednej po zł. 2 gr. 15.  
    -11. Od wosku, jak się trafł z który z kupców, że zjechał dla skupienia, tedy płacił 
do arędy od fury jednej po złotych pięć, od kamienia zaś po groszy sześć.
    -12. Od łoju podobnież, gdy dla skupienia, który zjechał z kupców, gdy skupił, 
płacił od fury po złotych 2 gr. 15 od kamienia zaś po gr. 6.
    -13. Od żelaza podczas jarmarku sprowadzonego bierali od fury po złot. 1. gr. 15. 
Kiedyby zaś bez jarmarku kto przyjechał i przedawał od snopów 2 gr. 3. Równie i od 
takowego bierali, który ztąd z miasta nakupił na fure jedną, albo więcej, jak od tego, 
który na jarmark przyprowadził.
    -14. Od garnków Gołogurskich, gdy podczas jarmarku przywożono, bierali od fury
po złotemu jednemu gr. 15 i garnków lub wielkich 6, lub małych 12.
    -15. Od futer, jako to kożuchów błamów przywoźnych pod czas jarmarku płacili 
Czapuźnicy do arędy, czyli raczej kuśnierze po zł. 1. gr. 15. Czapuźnicy zaś postronni
od rogali płacili każdy z osobna po gr. 25.
    -16. Od kós pod czas jarmarku przywoźnych, bierali od fury po gr. 20.
    -17. Od dziegciu podobnież przyprowadzonego na jarmark od fury jednej płacił 
ten, który przyprowadził do arędy po złotych 5.
    -18. Od wieprzów zaś do miasta przywożonych, lub przypędzonych wyrażono w 
kontrakcie, iż brać niepowinni, ale dawniejsi arędarze przyznają, iż to się należy, bo 
dawniej ztej przyczyny skasowano było, iż rzeźnicy chrześcijanie osobną gabettę 
trzymali.
    -19. Mostowego którego tablica tylko goła zostaje, ani doczytać się nie można, 
jakie postanowienie było, biorą arędarze teraz od wołu luzem lub ciężarem idącego, 
podług dawnego zwyczaju wyżej opisanego.
Od konia zaś z kupcem znacznym idącego biorą po gr. 5, a to już z mostowem z 
Zielonego. 
Od konia zaś ze zbożem, lub z solą po gr.  3. 
Przemytu zaś, jako sami zeznali przeszli arędarze, że ani po przedmieściach, ani po 
blizku kolo miasta, niebierali, chyba za miastem, już opodal w polu, kogo złapali, 
która przemyta, poniekąd powinna by być określona, jak sobie postąpić by mieli.
         Punkta Gabełły rzeznickiej do arędy należące: a to od zarzniętej kury brali po 
gr. 1. równie też i od kaczki, od gesi i indyczki gr. 2. od indyka gr. 3. od cielęcia, 
kiedy kupił który z mieszczan na mieście, tedy płacił do arędy złoty 1 gr. 3. zaś od 
krowy swojej gdy zarznął, płacił gr. 16'/2. 
Od bydlęcia rogowego, jako to od wołu, krowy jałowicy, gdyby było koszerne po 
złot. 6. gr. 8. od trafnej zł. 3. gr. 22. 
Od tego zaś bydlęcia mającego zębów 4 złot. 3. gr. 8 gdy będzie koszerne, gdyby zaś 
się strafilo, tedy od takowego zł. 3. gr. 22. 
Od bydlęciazaś mającego zębów dwa złot. 3. Od takiego zaś mającego rok na drugi 
zł. 2 gr. 26. 
Od rokowego Złot. 2. 
Od owcy i cielęcia równie jeden złoty i trzy grosze.

***



     Zaprowadziwszy w mieście piękne porządki, w cztery lat póžniej umarł Stefan 
Potocki, a miastem rządziła żona jego Joanna z domu Sieniawskich, aż do śmierci 
swojej w roku 1733 nastąpionej.
 Poczem objął dziedzictwo miasta młody Mikołaj Potocki starosta Kaniowski 
słusznie a może niesłusznie na całą Polskę osławiony. 
Czując w sobie siłę zdrowia, mając potęgę złota w rękach, dobrał sobie złych 
doradzców, którzy go wdrożyli w życie hulaszeze, a tem samem rozszerzyli zepsucie 
w mieście, iż na powstrzymanie dowolności, trzeba było utrzymywać mistrza 
sprawiedliwości. 
 Z tem wszystkiem, nie można mu zaprzeczyć zasług, jakie dla Buczacza położył. 
Był on budowniczym miasta. Potwierdził przywileje miejskie. Utrzymywał dla 
bezpieczeństwa własną infanterję, której nadzór miał sobie powierzony w roku 1754  
Tadeusz Węgierski Major komendant Buczacki. 
Prochy strzelnicze, przechowywał w baszcie zamkowej na górze, a broń w cekauzie. 
Zalożył gimnazyum i wskrzesił zapał do nauk wspomożeniem młodzieży nauki 
chciwej. Kościoł i cerkwie, wspaniałomyśinie z ruin podźwignął, a co najważniejsza, 
że wybudował ratusz w stylu gotyckim z ciosowego kamienia, który jest 
najpiękniejszym niemal budynkiem tego rodzaju w całej Galicyi. 
Ale wśród tych zabiegów nastąpiły odmiany Rządów, którym niedokoniecznie 
sprzyjał. 
Już od samego wstąpienia Stanisława Poniatowskiego na tron polski, począł myśleć o
rozporządzeniu dóbr swoich. 

Nareszcie gdy Marya Terezya cesarzowa rakuzka i królowa węgierska objęła rządy w
Galicyi i Lodomeryi 1772 roku, uczuł się być skrępowanym wszechwładztwem obcej
Monarchini. 
Ze smutkiem spoglądał, jak dnia 3 października przechodziło wojsko; piechota z 
Huzarami połączona, i nocowało w jego Buczaczu, a nazajutrz wymaszerowała do 
Czortkowa. 
Dnia zaś 15 kwietnia 1773 roku, z południa wszczął się pożar za bramą jazłowiecką, 
czyli przedmieściu pokrowskiem, który silnym wiatrem podniecany stotrzydzieści 
domów pochłonął. 
 Te przemiany i niepowodzenia, zraziły go do reszty; postanowił tedy wynieść się za 
Kordon. 
W tym celu niemając własnego potomstwa, zwrócił oko na dzieci Józefa Potockiego 
Kasztelana lwowskiego, które synowcami nazywał, a zrobiwszy testament w roku 
1774, godność Starosty Kaniowskiego przeniosł na synowca Jana, i majątek między 
tych krewnych podzielił i wyjechał do Poczajowa na mieszkanie. 
Dnia 1 czerwca tegoż samego roku o godzinie 10-tej zrana przyszła piechota 
austryacka, która nazajutrz ze wschodem slońca do Brzeżan wymaszerowała. 
Dnia 5 czerwca przyszła znowu piechota ze Stanisławowa na konsystencyę, która 
dnia 1 września ku Wołoszczyźnie udała się. 
Dnia 1 lutego 1779 roku Jan Potocki Starosta Kaniowski przybył tu z żoną swoją, i 
zajął dziedzictwo Buczacza.



 Niewiedzieć z jakich powodów nastąpił w roku 1786 sekwestr Buczacza, jak to 
świadczy dokument następujący; Joanna Potocka Starościna Kaniowska niżej 
podpisana, czynię wiadomo i jawnie zeznaję, iż dobra Buczacz J. W. Jana Potockiego
męża mego dziedziczne krédzie exponowane mając podane w sekwestr interymalny z
mandatu trybunalskiego, a będąc przymuszoną w dobra moje Litewskie wyjechać dla
interesów i niemogąc w dobrach sekwestrowi mojemu podległych być przytomną J. 
W. Imci Xiędzu Potockiemu Kanonikowi niniejszą plenipotencyą nadaje zupełną moc
imieniem mojem czynienia rachunków z prowentów zasekwestrowanych 
Trybunałowi, czyli komorniczemu substytuowanemu prześwietnemu urzędowi 
zdawania, lub zdawanych przed tymże urzędem attentowania, i na nie odpowiadania, 
tudzież explikacyi czynienia, i dobrami temi zupełnego zarządzenia, ekonomicznych 
oficyalistów utrzymania, lub podług potrzeby przy obrachowaniu odmienienia i 
oddalenia, na miejscu swojem innych plenipotentów stanowienia. 
Coby tedy z mocy tej plenipotencyi J. W. Imé Xsiądz Kanonik uczynił i ustanowił, to 
wszystko za trwałe, ważne i niewzruszone przyjąć i dotrzymać przyrzekam, oraz tę 
plenipotencyę przy podpisach przyjacioł, którym, a ani ich sukcesorom nic szkodzić 
niemają i zwykłej pieczęci pođpisuję, oraz intabulować pozwalam. 
Dan w Buczaczu die 7 czerwca 1786 roku. 
Joanna Potocka. 

***

Wtedy urzędował w mieście Magistrat składający się z czterech Urzędników, jako to 
czytamy w Aktach miasta: Działo się w Magistracie naszym Buczackim dnia 2 
grudnia 1786 roku M. Dierzkowski prezes, Tomasz Urbański sędyk, Michał 
Głowacki radca, Paweł Boguniewicz burmistrz. 
Na utrzymanie tego urzęda, wyznaczony był grunt gromadzki 964 morgów 
obejmujący. 
Pieczęć którą stwierdzali dokumenta, wyobrażała wieżę z bramą, wśród której był 
herb Pilawa, a w otoku napis: Civitas Buczacz sub tutela crucis. 
Potem zniesiono Magistrat, a zaprowadzono Dominium, i grunta wyznaczone na 
utrzymanie Urzędników, wybrały się gdzieś za Magistratem. 
 Równie też przeprowadzono kollokacyę wierzycieli massy krydowej Jana 
Potockiego i oddanie dzierzawnej possesyi Księdzu Kajetanowi Potockiemu jako 
wierzycielowi. 
Dnia 26 maja 1790 roku zasiadłszy Urząd miejski razem z Kahałem izraelickim 
wydał ładne świadectwo o studentach Buczackich oskarzonych, jakoby w tumulcie 
okradli Moszka Berkowicza, a to na rekwizycyą sądu kryminalnego 
Stanisławowskiego zapytującego się: Czy był w Buczaczu kiedy jaki tumult przez 
studentów zrobiony i czy w czasie tego tumultu przez studentów rzeczy żydom, lub 
innym obywatelom nie były gwałtownie brane? 
Na cо odpowiedzieli: My obywatele niżej podpisani wyznajemy, iż tumultu, ani 
buntu przez studentów w Buczaczu żadnego nieznaliśmy, ani słyszeli, osobliwie iż za
życia J. W. Mikołaja Potockiego Wojewodzica nigdy ten stać się nie mógł. 



Dodajemy, iż za J. W. pana Jana Potockiego przed 9-ciu laty szewca Jakóba 
Czerwińskiego byli studenci pobili, ale to bez szkody w rzeczach uspokojono. 
O tumulcie tedy żadnym jak nie wiemy, tak i o kradzieży i poszkodzeniu obywatelów
przez studentów niesłyszeliśmy. 
Podobnież czytamy o chwalebnej wyrozumiałości urzędu miejskiego, gdy chodziło o 
wymiar sprawiedliwości i zachowanie zgody między współobywatelami miasta. 
Dnia bowiem 19 maja 1799 roku Kahał żydowski wniósł prośbę, żeby Izraelitów za 
popełnione występki niekarać cielesnie, lecz aresztem, lub grzywną, i aby kahalni 
byli rrzypuszczeni i mogli być obecni, jak jurysdykcya żyda jakiego sądzić będzie.
 Pod dniem 19. maja jurysdykcyа odrębnem pismem zezwoliła na to. 
Równie też dnia 7 lipca tegoż samego roku Ksiądz Kanonik Kajetan Potocki jako 
dziedzic wydał pismo do arędującego Myto w mieście, żeby nad opis w kontrakcie z 
Dominium zawartym nie ważył się ani od soli cesarskiej, ani od wiktuałów, które dla 
wygody miasta dowożone bywają, żadnej płacy pobierać. 
Zaś od miodu, który na handel kupcy tutejsi, bądź żydzi, bądź chrześcianie kupować 
będą, od fury, mostowego podług taryfy zapłacić obligowani są, tudzież spaśne 
gdyby na tutejszych gruntach paśli. 
Łagodne rządy wielce zacnego Księdza Kanonika przeszły po jego śmierci w roku 
1814 na brata jego rodzonego Księdza Pawła Potockiego kanonika łuckiego, który 
znowu w roku 1818 przeniósł dziedzictwo na wnuka brata swego Dominika, przez co
administracyę Buczacza, objął Marceli hrabia Potocki z powodu małoletności syna 
swego Adama, który został prawym dziedzicem miasta. 
W roku 1831 powszechna klęska dotknęła i to miasto.
Cholera po raz pierwszy srodze grasująca gdzieindziej, w Buczaczu zaś, powodu 
nadzwyczaj czystego powietrza, 110 chrześijan, przeszło 600 Izraelitów zabrała i 
synagoga żydowska spaliła się . 
Za niego też dnia 29 lipca 1865 roku w sobotę o godzinie pierwszej popołudniu spalił
się Buczącz powodu następującego. 
Na podsieniu domu zajezdnego, tuż obok cerkwi Pokrowy stałodwie fur: jedna z 
naftą, druga z zapałkami. 
Z przyczyny dotąd niewyjasnionej, nafta i zapałki zapaliły się, z czego przy 
wznieconym wietrze, zgorzało 220 domów w przeciągu czterech godzin, a oprócz 
tego, ratusz, cerkiew św. Pokrowy, monaster 00. Bazylijanów, część dachu na 
kościele i synagoga izraelicka, która za czasów i za pomocą Mikołaja Potockiego w 
środku miasta, okazale była wymurowaną. 
Miasto zrujnowane, wkrótce odżyło w stroju świetniejszym, a po śmierci Adama 
Potockiego w roku 1870 zajęli dziedzictwo miasta, Emil i Artur synowie jego,  
najlepszym duchem Po śmierci Adama Potockiego Buczacz był w sekwestrze, 
ciążyły ożywieni, którzy mimo wielu przeszkód ratusz zrestaurowali. 
Prawdziwe to cacko sztuki budowniczej w pośrodku nowego miasta z kamienia przez
Mikołaja Potockiego zbudowane, przedstawia budynek czworokątny dosyć wysoki. 
Dołem mieściły się sklepy i kramiki żydowskie. Na pierwszym piątrze, był urząd 
miejski umieszczony, reszta zaś pomieszkań wynajmowała się różnym stronom. 
U wierzchu ściany budynku, gdzie dach poczyna się, otoczone są jak gdyby wieńcem
piękną galerją. 



W pośrodku tejże, od zachodu jest kamienna rzeźba do trzech sążni wysoka, a dwóch 
szeroka, wyrażająca herb „Pilawa". 
Рo obu stronach herbu w równem oddaleniu umieszczono 12 posągów ślicznie 
rzeźbionych wyobrażających prace Herkulesa, które to figury podobno z Włoch były 
sprowadzone Fod herbem druga galerya z balkonem na słupach z drzwiami nad 
głównym wchodem. 
Ku północy na ścianie jest napis z liter początkowych M. P. S. K. (Mikołaj Potocki 
Starosta Kaniowski). 
Ze środku budynku wznosi się piękna czworokątna wieża blizko 22 sążni wysoka z 
zegarem, który do roku 1847 swemi wdzięcznemi dzwonami godziny ogłaszał. 
Niżej zegara podobnież jest balkon. Bania wieży czerwono malowana miała u 
szczytu żelazną chorągiewkę.- Powiadają, że fundator z wielką troskliwością dozierał
tej budowy, a nawet z domu swego, aż do wieży kazał wybudować pomost, po 
którym posągi i rzeźby do góry wynoszono, aby każdy kawałek bez uszkodzenia 
przyszedł na miejsce swego przeznaczenia. 
Piękny ten budynek, od dawnego czasu stał zupełnie zaniedbany i pusty, tak że każdy
wędrowiec napodziwiawszy jego kształty i ozdoby. z żalem w sercu odchodził, 
bolejąc nad jego opuszczeniem. 
Nareszcie pożar ostatnią zagroził ruiną. 
Znaleźli się też ludzie nadzwyczaj mądrzy, którzy młotami krusząc rzeźby, 
zniszczenie gmachu drogocennego przyspieszyć usiłowali. 
Młodzi hrabiowie Potoccy przejęci szczerą dla dobra miasta życzliwością dźwignęli z
upadku ten budynek dla własnego pożytku i dla chluby kraju. 
Przez co zasłużyli sobie na powszechne uznanie. Oby ich Bóg wspierał w tej zacnej 
gorliwości o zachowanie zabytków krajowych, i dostarczył im zasobów pieniężnych 
do urzeczywistnienia ich szlachetnych zamiarów.

***

 DZIEDZICE  MIASTА. 

Od najdawniejszych czasów Buczaccy herbu Abdank do rycerskich dziel 
przyuczeni, ojczystej swobody gorliwemi obrońcami byli, dla której prawie wszyscy 
walcząc na czele drużyny rycerskiej z barbarzyńcami życie położyli. 
Wyjąwszy może kilku; którzy na innem polu pracując zaciszy domowej, skłonili 
głowę do spoczynku; reszta na placu boju zadatkiem wierności nieskalanej, 
niepospolite dla Rzecypospolitej położyła zasługi. 
Paprocki w swojem dziele heraldycznem osnowę Domu tego, wyprowadza od 
Gabryela starosty kamienieckiego w roku 1260, po którym Mikołaja Wojewodę 
podolskiego kładzie. 
Wspomina też o Jerzym i Janie, którzy przelaniem krwi własnej, dali świadectwo 
miłości ku ojczyźnie. 
Czasu atoli, w którym oni działali weale nieoznacza. 
Po tych następuje dzielna Trojca braci rodzonych: Michała, Teodoryka i Jana 
Michała Mużyły. 



Michał którego jedni Kasztelanem halickim, drudzy Starostą, czyli Wojewodą 
podolskim nazywają, olznaczył się w zapasach wojennych z xięciem Świdrygiełłem 
bratem króla Władysława Jagiełły, który przemocą całe Podole pod swoje panowanie 
zagarnąć usiłował. 
Wojsko jego pod Krzemieńcem znaczną porażką wytępił, samego Króla na 
rozstawionych koniach od zemsty brata nieumiarkowanego w swych żądzach 
uwolnił, i pieniężną zapomogą zasilił. 
Fedka xięcia na Ostrogu wodza Świdrygiełły zawstydził i do ucieczki przymusił. 
Wreszcie samego Swidrygielłę Podole pustoszącego, z Wincentym Szamotulskim, w 
kilku pomyślnych pogromił utarczkach. 
Teodora xięcia Nieswizkiego od Świdrygielły pojmanego oswobodził. 
Nareszcie wiarołomnego Alexandra Wojewodę mołdawskiego w roku 1431 
uchodzącego z wielką zdobyczą ludzi, bydła, i wszelakiego rodzaju łupieży, kóre z 
powiatów: Śniatyńskiego, Halickiego i Kamienieckiego zabrał, z braćmi swemi, 
dzielnem natarciem poraził, zdobycze odbił, a wojsku jego uciekającemu w nieładzie 
i rozsypce, wielką klęskę zadał . 
Lat siedm jeszcze służył ojczyźnie stojąc na straży Podola i zwracając baczne swe 
oko na wszystkie strony, zkąd niebezpieczeństwo groziło. 
W roku atoli 1438 gdy hordy tatarskie, rozsypały się po żyznych niwach Podola, 
zaszedł im drogę, wstępnym bojem z niemi się ścierał; szczupła wszakże garstka 
ludzi jego, od tłumu nieprzeliczonego pohańców otoczoną, pamiętną Podolanów 
klęską porażoną została, kędy i sam Michał, serca swoim dodając zginął. 
Skończył tedy na polu sławy, nie mogąc przemagającej liczby wrogów przełamać 
mąż waleczny, pełen ducha wspaniałego, w którego szkole ćwiczyła się dziatwa 
podolska w sztuce wojennej i nabierała tego hartu, które znamionowało znawstwo 
zawodu rycerskiego.  Historycy kładą mu taki nagrobek:  

Incomparabilis heros Michael Buczacius; Podoliae Praefectus, hic condi sua ossa
voluit. 

Cujus si virtutem spectes, Viator, satis vixit! Si aetatem? parum. 
Is siqui dem profligatis toties Valachis, Tartaris, Incubatoribusque Magni Ducatus

Lihvaniae, quum Patriam; 
Avitamque horeditatem defensurus, cum Barbaris animose conflixisset, circumventus

a multitudine; maluit in praelio fortiter occumbendo: „egregiam sui memoriam
relinquere, quam fugiendo: 

turpiter avitae gloriae deesse” 
(Niezrównany bohater Michał Buczacjusz, prefekt Podola, pragnął, by jego kości

spoczęły tutaj. 
Jeśli weźmiesz pod uwagę jego cnotę, Wędrowcze, żył już dość długo! A jeśli chodzi

o jego wiek? Za mało. 
On, który, tak często rozgromiony przez Wołochów, Tatarów, Inkubatorów i Wielkie

Księstwo Litewskie, gdy miał bronić swojego kraju i ojczyzny przodków, 
gdy dzielnie walczył z barbarzyńcami, otoczony przez tłum, wolał zginąć dzielnie w

bitwie: 
„pozostawić po sobie wspaniałe wspomnienie, niż uciekać: 

byłoby haniebnie stracić chwałę rodową”).



***

Teodoryk Starosta kamieniecki wierny towarzysz broni brata swego Michała, z 
którym go przedziwna miłość łączyła w zdradzieckiej bitwie kniazia Fedka 
plądrującego Podole w roku 1433 pod Kamieńcem podolskim, gdy zapędził się 
daleko w pogoni, wystąpiło niespodzianie wojsko z zasadzki i rzuciło nań gęste 
pociski. 

Legło zatem wielu, sam Teodoryk osłabiony kilku ranami, wpadł wręce nieprzyjaciół,
i zaprowadzony został do xięcia Świdrygielły. 

Misztrz Inflantski dowiedziawszy się o jego pojmaniu, wymógł na xięciu 
Świdrygielle przez liczne poselstwa wydanie sobie tak znakomitego jeúca, aby mógł 
przezeń oswobodzić z więzów Marszałka inflantskiego w bitwie pod Dąbkami 
pojmanego. 
Jakoż po odbytym zjezdzie Brzeskim, a potem Łęczyckim Marszalek inflantski i 
Teodoryk wolność odzyskali. 

W roku tedy 1438 zebrawszy resztę pozostałych ludzi od tatarskiej klęski, zniemi 
niektóre zamki podolskie od xięcia Michała Zygmutowego syna przejęte szczęśliwie 
odzyskał. 

Za co podobno w roku 1440 Kasztelanię kamieniecką otrzymał od Władysława 
Jagielonczyka, którego szczególną szczycił się łaską. 
Wierność bowiem niezmyślona i odwaga serca, torowały mu drogę nie tylko do 
życzliwości królewskiej, ale też niepospolitą miłość między Podolanami jednały. 
Obszerne z przodków swoich fortuny, nie nazbytek jaki, ale na pomoc ojczyźnie i 
zachęcenie żołnierskich do boju ludzi obracał. 

Kosciół parafialny w Jazłowcu i klasztor Dominikanów w Czerwonogrodzie, 
ojcowskiej jego opieki dawały świadectwo. 
Zbliżyła się teź długo przez niego oczekiwana sposobność powetowania śmierci 
ukochanego brata Michała, gdy w roku 1448 Tatarzy znowu Podole ogniem i 
mieczem pustoszyli. 

Teodoryk z rycerstwem doświadczonem tak na nich natarł, że wielką ich liczbę 
trupem na placu położył, niewolnika odbił i plon bogaty zabrał. 
Nareszcie z rozkazu królewskiego w roku 1450 do Wołoch z wojskiem wysłany, w 
celu przywrócenia młodego Alexandra do tegoż Xięztwa, dawszy bitwę Wołochom 
nad Dniestrem, rycersko wprawdzie nacierając, zwycięztwo odniósł, ale sam z żalem 
wszystkich tamże życie położył . 
Załuski w dziele o Potockich, stawia mu ten nagrobek: 

Theodoricus Buczacius, a Vladislao Jagellonide, quod impiger militiae esset,
Podoliae Toparcha constitutus; 



compressa seditione Michaelis Ducis Lithvaniae ad Dominationem adspirantis,
caesisque saepius Barbaris Russiam incursantibus. 

Cum demum Dacae Regulum Alexandrum, jussu Casimiri regis in patriam deduceret;
 parta de Bogdano, Polonis insigni victoria, in ipso felicitatis cursu, fato cru- deli

cecidit. 
Qui te amice lector, de hoc tumulo, plurimum salvere, et bene valerejubet. 

Tu vicissim, si pius es, ipsius animae Requiem precare.
(Teodoryk Buczacjusz, przez Władysława Jagiellończyka, jako gorliwy żołnierz,

został mianowany toparchą Podola; 
bunt Michała, księcia litewskiego, który dążył do władzy, został stłumiony, a

barbarzyńcy, którzy często najeżdżali Ruś, zostali zabici.
Kiedy w końcu poprowadził Aleksandra Regulusa z Dacji do ojczyzny z rozkazu

króla Kazimierza,
odniósłszy dla Polaków znaczące zwycięstwo nad Bogdanem, w samym środku

swego szczęścia, popadł w okrutny los.
Który ci, mój przyjacielu czytelniku, z tego grobu składam najserdeczniejsze

pozdrowienia i życzę powodzenia. 
Ty zaś, jeśli jesteś pobożny, módl się za spokój jego duszy). 

***

Mużyło, którego Janem i Michałem nazywają, Starosta śniatyński i kołomyjski stając
wiernie razem z braćmi w wielu potrzebach wojennych, dosłużył się godności 
Wojewody podolskiego. 
Z Katarzyną żoną swoją dnia 2 września 1439 roku fundował kościół parafialny w 
Michalczu i uposażył takowy wsią Repużyńce położoną w obwodzie koropieckim. 
Doszedłszy nareszcie lat sędziwych, umarł 1469 rok. 

***

Wspominają jeszcze o Bartoszu Buczackim, staroście podolskim, który 
sprzedawszy w roku 1456 wieś swą Chmielowę na Podolu w obwodzie 
czerwonogrodzkim роłożoną, w roku następnym 1457 kędy zbiwszy na głowe jeden 
hufiec Tatarów, gdy na drugi tąż odwagą natarł, opasany od wielkiego gminu wraz z 
innémi padł na polu sławy. 

***

Podobnież Jakóba Kasztelana halickiego w roku 1480, który postąpił na 
Województwo podolskie. 
Syn jego Jan, poseł do Moskwy pokój na sześé lat zjednał w roku 1502 był 
podczaszym koronnym. 

***



Michała Starostę śniatyńskiego, któremu kazano, aby z podolską szlachtą szedł w 
roku 1474 na pomoc Stefanowi Wojewodzie wołoskiemu, gdzie poraziwszy Turków i
Tatarów, zwycięztwo Bogu przyznawał cztery dni w poście i modlitwie 
przepędziwszy. 
Był on Kasztelanem kamienieckim. 

***

Ostatni zaś tego rodu, na którym zacne to potomstwo zupełnie wygasło, był Jakób 
Biskup płocki zmarły w roku 1541. 
Siostra jego rodzona Katarzyna wydała się za Jana Tworowskiego i wniesła w Dom
jego dziedzictwo Buczacza. 

***

Tworowski Jan herbu Pilawa z Sieradzkiego, zamieszkały na Podolu, kształcił się 
w sztuce wojennej pod okiem xięcia Konstantego Ostrogskiego. 
Postawy dzielnej i umysłu bystrego, żdolnościami wrodzonemi przypodobania się, 
umiał zyskiwać przychylność każdego i zniewalał dla siebie względy hetmanów 
polskich. 
Sprzyjał mu szczególnie Mikołaj Kamieniecki Wojewoda krakowski i Hetman wielki 
koronny, który wyprawiwszy go naprzód z małym oddziałem, gdy szedł na Bogdana 
Wojewodę wołoskiego, wielce się uradował dowiedziawszy się o waleczności 
Tworowskiego łamiącego szyki tureckie, a tem samem pokrzepiającego ducha 
rycerstwa jego i ścielącego drogę do zwycięztwa niezawodnego. 
Potem z Lanckorońskim stając w obronie tegoż Bogdana, gdy Woloszczyznę Tatarzy 
napadli, hufce ich poraził, a zdobyte proporce wraz z jeńcami Królowi oddał.
 Strażnikiem będąc Podola w roku 1515 dziką natarczywość Tatarów wdzierających 
się do Trębowli, których było 2000, z garstką czterdziestu ludzi wytrzy mał przez 
cały dzień ucierając się z nimi, nareszcie wzmocniony jazdą Buczackiego 700 ludzi, 
ścigał to pogaństwo aż do Międzyboża i znaczną im klęskę zadał. 

Powtórnie zaś w roku 1516 pod Trębowlą 800 zabił Tatarów, a koło Podhajec 500 
trupem położył. 
Wreszcie pod znakami Jana Tarnowskiego nieustraszonego swego męztwa dawał 
dowody. 
To też z Rotmistrza wojsk królewskich, hetmana nadwornego, postąpił na Kaztelanją 
kamieniecką, a następnie dostąpił godności Wojewody podolskiego około roku 1543. 
Ożenił się z Katarzyną Buczacką, z którą miał dwóch synów: Jana i Mikołaja. 

***

Jan mąż zacny zwiedził obce kraje, a podobno z Sieniawskiej córki Wojewody 
ruskiego, zostawił syna Prokopa rymopisa i Rafała deputata na trybunał skarbowy 
litewski. 



Tych synów od Buczacza, Buczackimi powszechnie nazywano. Zakończył dnie 
swoje Wojewoda podolski 1547 roku, a w kościele Buczackim postawiono mu 
nagrobek następujący, na wyzłoconej tablicy miedzianej: 

Hic jacet 
Magnificus Dominus, D. Joannes Tworowski 

Palatinus Podoliaе 
Dux fueram bello, pedibus nune calcor humanis 
Nec quicquam nisi me nunc benefacta juvant, 

Vivite ergo sic nati, ut vivatis Olympo, 
Terra iter ad coelum est, ad Stygiumqne canem. 

Dispone domui tuae, quia morieris 
Et memorare novissima, quia non pecabis . 

Anno Domini 1547
(Tu spoczywa

Wielki Pan, D. Joannes Tworowski
Palatyn Podola

Byłem wodzem na wojnie, teraz stąpam po ludzkich stopach
I nic mi teraz nie pomoże, prócz dobrych uczynków,

Żyj więc, urodzony, jak żyjesz na Olimpie,
Ziemia jest drogą do nieba, do stygijskiego psa.

Uporządkuj swój dom, bo umrzesz
I pamiętaj o rzeczach ostatecznych, bo nie zgrzeszysz.

Roku Pańskiego 1547). 

***

Buczacki Mikołaj podkomorzy podolski i Starosta barski syn Jana Tworowskiego 
Wojewody podolskiego, w naukach biegły, sławę Domu swego umiał zachować, 
przez co zapewne lubo do kalwinizmu skłaniał się, pozyskał rekę Anny Magdaleny 
córki xięcia Radziwiłła Mikołaja Wojewody wileńskiego marszałka i hetmana 
wielkiego litewskiego z którą miał dwóch synów: Jana Krzysztofa i Jerzego 
Wojciecha.
 Córkę zaś Katarzynę miał z Baworowskiej. 
Żył około r. 1578. 
Kiedy zaś umarł, niewiadomo . 

***

Buczacki Jan Krzysztof syn poprzedzającego urodzony w r. 1572. 
W dzieciństwie napoił się zasadami heretyków, z których później otrząsł się zupełnie,
gdyż wyprawiony do cudzych krajów, bardzo korzystnie przepędził młode lata swoje 
poświęcając się w Rzymie naukom. 



Prócz tego podróżując, badał pilnie obyczaje obcych narodów, i zbierał wzory godne 
naśladowania, któremi później sławę Domu swego tak obficie wzbogacił. 
Głośne miał już imię, kiedy w roku 1594 z Wojewodą łęczyckim Stanisławem 
Mińskim przyłączył się do poselstwa udającego się do Rzymu weelu dokonania 
kanonizacyi błogosławionego Jacka Odrowąża skutecznego Patrona Polski. 
Dnia tedy 17 kwietnia Klemens VIII Papież rzymski wydał bullę Kanonizacyi 
świętego Jacka, a Buczacki ofiarował Papieżowi klatkę dziwnie pięknej roboty i 
malowidłem ślicznem ozdobioną, w której pełno było skrzydlatych spiewaków. 
Papież lubo uradowany darem, jednak w dniu tym uroczystym, niechciał patrzeć na 
uwięzione ptaszęta. 
Przerżnął siatkę i wypuścił na wolność spiewaki, by najmilszem swem 
szczebiotaniem opowiadały sławę świętego Jacka Odrowąża. 
Potem z wujem swoim Jerzym Radziwillem Kardynałem biskupem krakowskim 
jezdził w poselstwie do Rudolfa II Cesarza Niemiec. 
Na tych poselstwach, podziwiano zdolności jego w zawodzie dyplomatycznym. 
Dał się też poznać w sztuce wojennej, dzielnie łamiąc szyki tureckie na Wegrzech, 
potem pod Haliczem przeciwko Tatarom, wreszcie na Mołdawii przeciwko 
Michałowi tyranowi wielkie dał dowody, że posiadał rycerskie przymioty w wysokim
stopniu, któremi sobie i rzeczypospolítej niespożytė zebrał wawrzyny. 
Był on nadto wielce pobożnym i gorliwym katolikiem. 
Odebrawszy bowiem Buczacz w dziedzictwo, najprzód kościół herezyą 
sprofanowany starał się z błędów kacerskich oczyścić, i żeby uieustanna w nim 
trwała chwala, nabożeństwo Różańca świętego zaprawadził. 
Wybudował zamek na Podzamczu, a zajęty tylu różnorodnemi pracami wcześnie 
bardzo, bo zaledwie przeżywszy lat 30 przeniósł się do wieczności w roku 1602.

***

 Jerzy Wojciech brat jego żałośny postawił mu w kościele buczackim nagrobek 
następujący: 

Illustris et Magnificus Dominus D. Joannes Christophorus Buczacki in Buczacz ex
Illustrissimis Nicolao Buczacki Succamerario terrarum Podoliae Capitaneo Barensi et
Anna Magdalena Radziwiłłówna de Ołyka et Nieswież Ducissa parentibus 48 natus,

 claritatem tantarum Natalium decore virtutum ornavit. 
In tenera enim aetate literarum studiis Senis et Romae excoluit animum,

catholicaeque religioni abdicata haeresi, qua ab incunabulis ad dictissimus vixit, quo
sibi Clementis VIII Pontificis Maximi amorem tantum promeruit. ut non solum

legationis promovendae canonisationis S. Hyacinthi interfuit, 
sed etiam mysteriis ejusdem summa cum gratia adhibitus est. 

Tandem ad Caesarem Rudolphum legationis Illustrissimi Cardinalis Georgii
Radziwilii Episcopi Cracoviensis avunculi sui comes existens, reliquum juventutis in

eximiis tam pietatis, quam fortitudinis exemplis editis consumpsit. 
Templum Buczaciae haereseos labe infectum catholicae fidei reconciliavit, ac

sodalitate Smi Rosarii ornavit et auxit. 



In Ungaria strenue sese contra Turcarum hostem Christianorum gerendo, militiae
tyrocinium deposuit. 

In Patriam reversus, primum ad Haliciam contra Tartaros, dein in Moldavia contra
Michaelem tyrannum fidelem Reipublicae navavit operam et tot virtutum insigniis

relictis sibi, posterisque immortalem gloriam comparavit. 
Vixit annis 30 obiit Auno Domi 1602, 

Georgius Albertus Buczacki maestissimus Fratri desideratissimo posuit 

(Znakomity i wspaniały pan Jan Krzysztof Buczacki urodził się w Buczaczu, jako syn
najznakomitszego Mikołaja Buczackiego, podkomorzego ziem podolskich, rotmistrza
bareńskiego, i Anny Magdaleny Radziwiłłówny z Ołyki, księżnej nieświeskiej, mając

48 lat. 
Chwałę tak wielkich narodzin przyozdobił pięknem cnót. 

Już w młodym wieku rozwijał swój umysł, studiując literaturę w Sienie i Rzymie, i
wyrzekł się religii katolickiej, herezji, którą żył od kołyski do dyktatu, dzięki czemu
zyskał sobie tak wielką miłość papieża Klemensa VIII, że nie tylko wziął udział w

poselstwie kanonizacyjnym św. Jacka, ale także z największą łaską był
zaangażowany w jej tajemnice. 

Wreszcie, będąc asystującym w poselstwie swego wuja, najznakomitszego kardynała
Jerzego Radziwiłła, biskupa krakowskiego, do Cezara Rudolfa, spędził resztę

młodości w wybitnych przykładach zarówno pobożności, jak i męstwa. 
Pojednał heretycki kościół w Buczaccia, skażony zepsuciem, z wiarą katolicką i

ozdobił go i powiększył wspólnotą Różańca Świętego. 
Na Węgrzech, energicznie walcząc z Turkami, wrogami chrześcijan, porzucił swoje

szkolenie wojskowe. 
Powróciwszy do ojczyzny, walczył najpierw z Tatarami w Galicji, a następnie z
tyranem Michałem w Mołdawii, wiernym Rzeczypospolitej, i pozostawiwszy po
sobie tak wiele oznak cnoty, zdobył nieśmiertelną chwałę dla swych potomków. 

Żył 30 lat i zmarł w roku Pańskim 1602, 
Jerzy Albert Buczacki, z najgłębszą żałobą, powierzył Jego opiece swego

najukochańszego brata).

***
Niesiecki w dziele Korona polska T. I. str. 219 wspomina jeszcze o Janie Buczackim
Tworowskim podstolim podstarościm Orszańskim podpisanym na elekcyi króla Jana
Sobieskiego w roku 1674. Reszta Buczackich stanowią poczet immienników dotąd 
żyjących ( w roku 1882 archiwa podolskie jeszcze nie były badane ). 

***

Buczacz zaś, przechodzi w ręce Potockich z powodu małżeństwa zawartego z 
Katarzyną Buczacką córką Mikołaja podkomorzego podolskiego z Jędrzejem 
Potockim Kasztelanem kamienieckim i Starostą białokamieńskim oraz przez inne 
transakcye familijne. 



Chwilowoо atoli, oddane było miasto pod zarząd Stanisława Golskiego herbu Rolicz 
Wojewody ruskiego, który pojąwszy Annę córkę tegoż Jędrzeja Potockiego za 
małżonkę, objął też dziedzictwo miasta. 
Był on najprzód Rotmistrzem, potem Straznikiem wielkim koronnym, nareszcie 
Wojewodą ruskim. 
Położył niemało zasług wobronie kraju. 
Żyjąc zaś bezpotomnie z żoną swoją Anną, którą współcześni świętą, a złotych 
obyczajów matroną nazywają, fundował Dominikanów w Czortkowie zapisem 
wioski Szmańkowiec. 
Umierając zaś w roku 1612 odkazał bratu swemu Janowi dobra Buczacz, Podhajce i 
Czortków, po którego zgonie, przeszły na żonę jego, a przez nią na Potockich 
Pilawitów . 

***

Potocki Stefan herbu Pilawa syn najmłodszy Mikołaja generała podolskiego i 
Starosty chmielnickiego, najprzód pisarz polny koronny, potem generał podolski, 
Starosta feliński i lityński, dostąpił wreszcie godności Wojewody bracławskiego. 
 Odznaczał się walecznością i przywiązaniem szczerem do rodziny królewskiej. 
To też król Zygmunt III w czasie rozruchów krajowych, ufając jego poczciwemu 
sercu, powierzył mu Królowę i koronę. 
Drogie te skarby nieskazitelne i w całości do Krakowa szczęśliwie przyprowadził, i 
czuwał nad tem, żeby nienaruszone dostały się w posiadanie królewskie. 
Pod dowództwem Samuela xięcia Koreckiego, pomyśine stoczył walki na  
Wołoszezyźnie. 
Podobnież ze Szwedami pod czas oblężenia Felina rycerskich swych zdolności 
piękne dał dowody. 
Nareszcie w roku 1612 w nieszczęśliwej wyprawie przeciwko Stefanowi Tomszy 
mianowanemu przez Sułtana tureckiego Hospodarem multańskim, który Konstantyna
Моhyłę, syna Jeremiego z Multan wypędził, chcąc tego Konstantego na Państwie 
utrzymać, od przeważnej liczby nieprzyjaciół otoczony, sam wolność stracił i do 
Carogrodu był zaprowadzony, gdzie w Jedykule, zamku więziennym osadzony, 
bardzo wiele poniżeń, krzywd i utrapień doznawszy, do złożenia 300,000 dukatów 
okupu był przynaglony. 
W tym smutku zostając, pisał do żony, aby wszystko sprzedała aż do nitki i wypłaciła
żądaną summe. 
Ale Marya Mohylanka Jeremiasza Mohiły Wojewody mołdawskiego córka, zktórą 
się był w roku 1604 czy też 1606 ożenił, innego chwyciła się środka. 
 Przywdziawszy bowiem na siebie włosiennicę zebrała dziewice, wdowy i sieroty 
ubogie, a we łzach, postach i jałmużnach nieustannych, blagała pana Boga, by się 
zmiłował nad niewolą jej męża. 
Po sześciu miesięcach tych ćwiczeń nabożnych, wrócił Stefan Potocki z niewoli z 
podziwieniem swoich przyjaciół, którym sprawiwszy ucztę, opowiadał im swe 
cudowne uwolnienie mówiąc: 



„Gdym siedział w więzieniu obciążony kajdanami, i modliłem się według zwyczaju 
mego, o samej północy, usłyszałem głos: 
Ufaj synu! bądź dobrej myśli! Pan z tobą! 
Rozważając pilnie ten głos, postrzegłem, że kajdany opadły ze mnie i drzwi 
więzienne otworzyły się. 
Strach mię ogarnął i wpadłem w zachwycenie, z którego ocknąwszy się, przekonałem
się niestety, że uwolnienie moje, ludzkim sposobem stać się nie może; przeto goręciej
modliłem się i wziąłem kajdany na rece. 
W tem przystąpił do mnie staruszek bardzo poważny i zawołał: 
Niebój się! Idź za mną! 
Sam niewiem, poczem wyszedłem z więzienia i stanąłem w łodce, którą staruszek 
sterując, tejże samej nocy przywiózł mię do Wenecji. Ze wschodem słońca i łódka i 
staruszek zniknął.
 Wnet znalazłem towarzyszów podróży, z którymi przez Kroacyę i Dalmacye Bogu 
dzięki zdrów do domu wróciłem. 
Co słysząc Marya Mohylanka, Izami radości lice zalała, a powstawszy rzekła: 
„Mój najmilszy panie małżonku, i ty drużyno wybrana Magnatów polskich! 
posłuchajcie mię. 
Patrzcie! ci to domownicy moi, ci nbodzy opuszczeni, z którymi dni trzydzieści i 
nocy tyleż na modlitwie spędziłam, te rece moje, które obficie jałmużnę sypały, 
wyjednały wolność najukochańszemu mężowi memu”. 
Powstał i Biskup kamieniecki i przemawiając wszystkich do oddania czci 
Najwyższemu pobudził, że łaskę i miłosierdzie swe okazał uwięzioneти Potockiemu. 
Powiadają, że gdy wszelkie ludzkie nadzieje do wybawienia go spełzły, pokazał mu 
się widomie święty Dominik Patryarcha zakonu kaznodziejskiego upominając go, 
żeby porzucił błędy odszczepieńców, a zalecając mu oraz synów swoich, te prorocze 
wyrzec miał słowa:
 „Quo usque religio Dominicana, eousque Domus Potociana." (Póki Dominikanie, 
póty też i Potoccy istnieć będą). 
Poczém zbli żyła się łódka do muru, do której spuściwszy się na раsach, szczęśliwie 
wrócił do ojczyzny. 
Ze wsi Zahajpola, miasteczko nezyniwszy, uazwał go Złotym-Potokiem, na 
pamiątkę Potoka w województwie Krakowskiem położonego, z którego wyszli 
Potoccy. 
Tam też wyposażył klasztor Dominikanów, gdzie też pobożnie żyjąc, zdobrą 
zbawienia nadzieją jako prawy i bogobojny katolik, życie zakończył w roku 1631. 
 Ciało jego złożone w Potoku w kościele Dominikanów z nagrobkiem lacińskim, 
dotąd przechowanym. 

***

Z Mohylanki zostawił trzech synów i tyleż córek: Katarzyna wydana najprzód za 
Janusza Radziwilla wojewodę Wileńskiego, powtórnie za Elektora 
Brandebugrskiego. 



Anna wyszła za Alexandra Kazanowskiego Wojewodę bracławskiego, potem za 
Bogusława Słuszkę podskarbiego litewskiego, a po raz trzeci za Michała 
Stanisławskiego Wojewodę kijowskiego. 
Zofja założyła klasztor Dominikanek w Kamieńcu podolskim, którym pod imieniem 
Wiktoryi chwalebnie rządziła. 
Syn Piotr Starosta śnlatyński fundował klasztor Dominikanów w Śniatynie. 
W wielu wyprawach wojennych świetne imię pozyskał. 
Umarł mając lat 35. 
Żone miał Eufrozynę Stanisławską córkę Kasztelana kamienieckiego. 
Drugi syn Paweł kształcił się w obeych krajach, zkąd wyniosłszy wiadomości 
naukowe, umiał znich w ojczyźnie korzystać; przeto wsławil się piórem, wydając 
dzieła krasomowcze, które osobno drukował w roku 1642, 1646 i 1670, równie też 
dziełami rycerskiemi w Moskwie. 
Pierwszą żonę miał Jarmolińską, zktórej był syn Stanisław. 
Drugą Eleonore Sołtyk, z której, było dwie córek: Elżbieta za Wiktorynem 
Sobieskim Chorążym halickim. 
Anna za Rzewuskim podskarbim, po raz drugi za Kunickim Czesnikiem chełmskim.
 Synów zaś miał siedmiu: Alexandra, Teodora, który był Prymasem Królestwa 
polskiego, Stefana, Jakóba, Michala, Piotra i Dominika. 
Podział dóbr przeznacza Buczacz trzeciemu synowi Wojewody bracławskiego. 

***

 Potocki Jan trzeci syn Stefana Potockiego Wojewody bracławskiego i Maryi 
Mohylanki, fundował Dominikanów w Buczaczu 1652 roku, a w nieszczęśliwej 
bitwie pod Gródkiem 1655 roku, został wraz z Bałabanem od wojska Chmielnickiego
pojmanym i na szyderstwo Moskalów, do obozu przyprowadzonym, gdzie wodzowie 
moskiewscy obelgi na naród polski miotali i klęskę pod Gródkiem męztwu wojska 
moskiewskiego przyznawali. 
Niemogąc dłužej podług swego szlachetnego przekonania milczeć, lubo pojmany 
Potocki, lecz głosem spokojnym począł publicznie zbijać Moskalów przechwałki, 
żeby sobie zwycięztwa nad Polakami nieprzypisywali; 
bowiem gdyby piechota Kozaków niebyła nadeszła, zostaliby byli z wielką klęską 
przez Polaków odparci. 
Zwidoczną radością słuchał Chmielnicki ze swą starszyzną tej zaszczytnej dla jego 
wojska oppowiedzi; przeciwnie zaś Moskale złorzeczyli pojmanemu Potockiemu i 
tłumiąc w sobie gniew wściekły za to upokorzenie śród głośnego śmiechu Kozaków 
wkrótce odeszli. 
Nie długo potym, zabiegł droge Piotr Potocki Wojewoda bracławski i wojska 
Chmielnickiego pod Jezierną poraziwszy Jana Potockiego i Jerzego Bałabana 
Rotmistrza królewskiego zniewoli wyswobodził. 
W roku 1661 przez Stany królestwa był obrany komisarzem do rozpoznania granic 
Wołoszczyzny i uśmierzenia kłótni z tego powodu ciągle wzniecanych. 
Nareszcie zostawszy Wojewodą bracławskim starał się o uwolnienie Kamieńca 
podolskiego w roku 1673 i poblizkie niepokoił okolice. 



Umarł zostawiwszy z Teresy Cetnerówny Kasztelana halickiego córki, Teresę córkę 
wydaną za Jana Gnińskiego Wojewodę bracławskiego, a potem za Tomasza 
Zamojskiego Ordynata. 
Synów zaś dwóch: Dominika, który umarł Kanonikiem wileńskim 1685 roku i 
Stefana dziedzica Buczacza.  
Potocki Stefan syn poprzedzającego Strażnik wielki koronny, a później Wojewoda 
bełzki, chwalony z cnoty obywatelskiej. 
Przetrwał bowiem z wielką statecznością wszystkie niedogodności, jakie z powodu 
najazdu szwedzkiego i moskiewskiego wyniknęły. 
Wydał prawa i przywileje dla miasta, tudzież dla kościoła ormjaúskiego w Horodence
darował powinności służebnicze pięciu poddanych. 
Wielkie też mając naboźeństwo do obrazu Matki Najświętszej w Podkamieniu, dnia 1
stycznia 1727 roku pisał z Buczacza do przeora Dominikanów Tomasza 
Nowomiejskiego, żeby jak najprędzej wyprawił kogo sposobnego do Gdańska w celu
odebrania dwóch armat na 16,000 Złpolsk. oszacowanych, które ofiarował 
klasztorowi. 
Przy tej sposobności odesłał bogaty sahajdak perłami sadzony obiecany niegdyś 
Matce Najświętszej podkamienieckiej. 
A była to już ostatnia przysługa Wojewody, gdyż dnia 1 sierpnia o godzinie szóstej z 
rana umarł mając lat 65. 
Wnętrzności jego złożone zostały w grobowcu świętej Anny w Buczaczu, a ciało jego
bez pogrzebu w grobie Cetnerów w Podkamieniu złożono. 
Pierwszą żoną jego była; Anna Charleńska wdowa, którą Mikołaj Sapieha Wojewoda 
bracławski odumarł. Z tej niemiał dzieci. 
Po raz drugi ożenił się z Joanną Sieniawską Wojewody wołyńskiego córką, z której 
miał córek trzy: Teofile, Terese i Magdalenę, tudzież syna jedynaka Mikołaja.   

***

Potocki Mikołaj Starosta Kaniowski i kawaler Maltański syn poprzedzającego 
Wojewody, zkąd go też Wojewodzicem nazywano. 
Kształcił się we Lwowie pod okiem 00. Jezuitów, którzy go też do uprawy literatury 
polskiej nakłonili. 
Rozpoczął tedy zawód życia swego bardzo świetnie i chwalebnie. 
Wydał dziełko pod tytułem: Sukcessya Xiąžąt i Królów polskich z partykularnemi 
rewolucyami z łacińskiego języka na ojczysty przy pierwszych młodego wieku 
exercytacyach, krótkiem opisaniem z kompendiowana przez Mikołaja Potockiego 
Wojewodzica bełzkiego Staroste Kaniowskiego Retoryki w szkołach Lwowskich 
Societatis Jesu audytora Roku Króla Królów w ludzkiej panującego naturze 1731 we 
Lwowie in 8-vo kartek nieliczbowanych 42. 
Dedykacja łacińska Jacobo Ludovico Regio Poloniae Principi. 
Tłumaczenie wcale niezłe. 
Jabłonowski in Musaeo polono 1752 Leopoli pag. 199 wspomina, że Mikołaj Potocki
tłumaczył z łacińskiego i wydał 1731 roku; Distractio ex distractionibus Joannis 
Drews. Soc. Jesu.



  Zapał atoli do literatury wkrótce przygasł, zwłaszcza, że w roku 1733 matka jego 
umarła, po której objął dziedzictwo Buczacza i nową erę żywota rozpoczął. 
Jako pan majętny i niezmiernie uczynny, porywany był do różnych spraw 
publicznych. 
Zasiadał na trybunale koronnym jako sędzia Deputat, a w trybunale Radomskim 
komisarza urząd sprawował, podobnież w konfederaсуі Barskiej, czynnego udziału 
nie odmawiał. 
Słowem powiedziawszy, byłaby to postać w cale znakomita, dorównywająca sławie 
Antenatów, gdyby nie czereda pochlebców, ludzi złej woli, którzy koło niego ciągle 
się roili i błędom jego przyklaskiwali. 
Podziwiać atoli należy, że w zamęcie zepsucia, zachował szlachetność umysłu. 
Serce jego złote biło wspaniałomyślnością aż do ostatniego tchu życia. 
Posłuszny wołaniu tego poczciwego serca, spostrzegał się w biegu namiętności, 
krzywdę wyrządzoną, sowicie wynagradzał, a pobożnością staropolską, błagał u stóp 
oltarzy miłosierdzia Bożego nad sobą i przebaczenia grzechów swoich. 
Majątku nie zmarnował, nie wywoził go za granicę, ale w kraju spotrzebował i 
śliczne po sobie zostawił pamiątki. 
W Horodence własnym kosztem wymurował piękny klasztor wraz z kościołem dla 
OO. Misjonarzów świętego Wincentego z Pauli wcela rozszerzenia katolicyzmu w 
pograniczu szyzmą zarażonem. 
Podobnież wzniósł cerkiew murowaną parafialną pod tytulem Wniebowzięcia 
Najświętszej Maryi Panny, przy której pięciu xięży Missjonarzów ruskich osadził, 
żeby nad dziełem Unii pracowali. 
Sprowadził biskupa lwowskiego Szeptyckiego i wspaniałą tejże cerkwi sprawił 
konsekracyą.  
Niezapomniał też o proboszczu ormjańskim. 
Darował mu futor „Klucz" zwany, zabezpieczył kapitału 7150 Złp na kahale 
horodeńskim. 
Równie też wyznaczył mu 500 Złp, które Skarb horodeński co rocznie miał mu 
wypłacać. 
 Na wymurowanie kościoła ormjańskiego w Tyśmienicy wyliczył 19,000 Złp. 
W Potoku kościół Dominikanów wielkim oltarzem przyozdobił, a na utrzymanie 
zakonników 50,000 Złp zapisał. 
Pamiątkę tak wielkiego dobrodziejstwa złotemi literami wyryto obok oltarza 
wielkiego.  
Klasztorom: OO. Bernardynów, Reformatów i Kapucynów w pobliżu dóbr jego 
zostającym po 1000 czerwonych złotych przeznaczył, a do klasztoru OO. Paulinów w
Częstochowie 300,000 Złp. posłał. 
Klasztorowi OO. Dominikanów Iwowskich, gdzie ciało matki jego spoczywa, 
236,000 Złp. wyliczył. 
Podobnież klasztorowi OO. Dominikanów w Podkamieniu, gdzie ciało jego ojca 
spoczywa, ofiarował 200,000 Złp. 
W Gołogórach, utrzymanie Wikarego i ubogich szpitalnych przy kościele łacińskim 
zabezpieczył, tudzież cerkiew parafialną pod tytułem świętego Jerzego Męczennika 
dostatecznie wyposażył. 



 Co zaś rozdał sprzętów kościelnych w srebre i złocie, tego już trudno przeliczyć. 
Jednak mimo tej hojności, nieznalazł Duchowieństwo łacińskie dla siebie powolne; 
bili przed nim czołem, ale też i występki śmiało wytykali, z którego to powodu częste
miewając z niémi zatargi, porzucił obrządek łaciński, a zostawszy Rusinem przylgnął
do OO. Bazylijanów iw konwersacyi najczęściej mowy ruskiej używał. 
OO. Bazylijanie potrafili go przyhołubić, pociągnąć ku sobie, trafnem zachowaniem 
się względem jego nawyczek. 
To też na ich monastery przeszło dwa miliony Złp. wysypał, rad z nimi przystawał i 
nocował z nimi, statecznie trzymał się ich aż do śmierci. 
Zostawszy atoli rusinem, pan Wojewodzic jakoś z siebie samego nie był kontent. 
W pożyciu małżeńskiem nieznalazł szczęścia, a polityka rządowa niepokoiła go 
ciągłemi strasznemi widziadłami, nudził się widocznie. 
Postanowił tedy ogromny swój majątek podzielić między krewnych. 
A było to mienie wcale okazałe, gdyż składało się z klucza : Buczackiego, 
Potockiego, Baryżskiego Koropieckiego, Horodeńskiego, Peczyniżyńskiego, i 
Trojeckiego, oraz kapitałów na procentach lokowanych. 
Zajął się też z wielkim zapałem około wzniesienia wspaniałego monasteru wraz z 
cerkwią w Poczajowie. 
Sprowadził Godfreda Hoffmanna rodem z Górnego Szląska budowniczego, którу 
podał plan całej budowy, a mianowicie cerkwi z murem długości 82 łokci 
wiedeńskich, szerokości zaś łokci 50, z kopułą jedną na środku i wież dwie od strony 
południowej; jedna zegarowa, a druga dla dzwonów cerkiewnych przeznaczona.
 Prawdziwe to cacko sztuki odrodzenia zachwycało go i zapełniało niejako tę próžnię,
która się wżycie jego wtłoczyła. 
Nieżałował tedy ni trudu, ni nakładu, by to dzieło rozpoczęte na chwałę Boską do 
skutku przyprowadzić. 
Wtym celu wezwał błogosławieństwa xiędza Sylwestra Lubienieckiego Rudnickiego 
Exarchy Metropolii kijowskiej, halickiej i całej Rusi, łuckiego i ostrogskiego 
Biskupa, który na miejsce zjechawszy, w niedzielę dnia 3. lipca 1771 roku z wielką 
uroczystością przy assystencyi Magnatów polskich węgielny kamień, cerkwi nowej 
poświęcił i założył. 
  Odtąd Poczajów i Buczacz był zbornym punktem jego wycieczek. 

***
 
Potoccy Kajetan i Paweł bliźniaki synowie Józefa Potockiego Kasztelana 
lwowskiego urodzeni w roku 1751 kształcili się pod okiem sławnego pedagoga 
Grzegorza Piramowicza Jezuity, z którym lat kilka podróżowali najprzód we Francyi,
potem we Włoszech, gdzie okazali chęć poświęcenia się stanowi duchownemu. 
Sprzeciwia się temu przyjaciela i mistrza baczna rada z tą słodyczą, z tą zręcznością, 
która dotąd odporu nieznała. 
Dziwi go ich stałość, ulega jej nakoniec matka kochająca Pelagja, uległ i Piramowicz,
lecz wtedy dopiero, gdy się przekonał, że ciągiem życia swego powołania tego 
świętego dawali dowody.



 Żądających się ćwiczyć w naukach duchownych, wprowadził jakby w ich siedlisko 
do sławnego w Rzymie kollegium jezuickiego. 
Po skończonych naukach otrzymali święcenia kapłańskie w roku 1774 i pracowali w 
dusz starownictwie po różnych parafiach. 
To też wskutek zasług położonych, Kajetan mianowany był Kanonikiem katedry 
gnieznieńskiej i krakowskiej, tudzież kawalerem Orderu świętego Stanisława i 
Proboszczem w Stanisławowie, które to probostwo dzierzył podobno do roku 1810. 
Potem jako dziedzic przeniósł się do Buczacza. 
Brat zaś jego Paweł był obojga Praw Doktorem, również kanonikiem scholastykiem 
łuckim i kawalerem Orderu świętego Stanisława, dzierzył probostwo brodzkie, a od 
roku podobno 1805 probostwo buczackie. 
Żyli tedy lat cztery w nierozdzielnej miłości, dając z siebie przykład bogomyślności i 
jedności zgodliwej dla całego miasta. 
Nareszcie wybiła nieszczęsna, a nieunikniona godzina rozłąki, Kajetan zrobił 
testament nastepujący: 
Niżej podpisany, lubo na siłach ciała czuję się by osłabionym, będąc jednak na 
umyśle zdrowym i znając, że człowiek każdy umierać musi, ażeby z powodu tego, 
gdyby Najwyższemu podobało się wypełnić swój wyrok względem majątku z 
Opatrzności Tegoż Najwyższego mnie udzielonego, zamieszanie jakie niewynikło, 
tegoż majątku mego, czynię woli mojej ostatniej rozporządzenie następujące : 
1. Brata mego rodzonego J. W. Imci księdza Pawła hrabiego Potockiego scholastyka
łuckiego proboszcza buczackiego majątku mego całego, tak ruchomego, jako też i 
nieruchomego, to jest: dóbr miasta Buczacza z przedmieściami wszystkiemi: 
Nagorzanką, Gawrońcem etc. w cyrkule teraz Stanisławowskim leżących, tudzież wsi
Sorok, podobnież w cyrkule Stanisłowskim sytuowanej, niemniej też wsi 
Podzameczka za Strypą, dawniej w cyrkule Zaleszczyckim, a teraz w kraju 
Tarnopolskim Najjaśniejszemu Imperatorowi wszech Rossyi ustąpionym leżącej, 
wraz ze wszystkiemi ruchomościami, tak co do prowadzenia gospodarstwa, jako też 
co do użytków domowych i wszelkich wygód służącemi, w tych wszystkich dobrach 
znajdującemi się za Uniwersalnego Dziedzica ustanawiam, wyłączając tylko z tego 
majątku, zapisy następujące, jako to:
 a) J. Wmu Stanisławowi Potockiemu brygadyerowi wojsk księztwa warszawskiego 
synowcowi memu Złotych polskich Stotysięcy (100,000) na wyż wspomnionych 
dobrach moich zapisuję, które dopiero po upłynieniu lat dziesięciu, ratami to jest; 
rocznie podwadzieściapięć tysięcy wypłacane być powinny, do dziesięciu zaś tych lat
od tego kapitału, żaden procent żądany być niema z powodu krytycznych czasów. 
b) J. Wnej Wiktoryi z Potockich hrabini Duninowej, a w szczególności jej 
dzieciom podobnież zapisuję Złotych polskich trzydzieści tysięcy (30,000) w dobrej 
monecie, od której summy z przyczyny powyższej, żaden procent żądany być niema 
do lat dziesięciu, a po upływie dopiero lat dziesięciu, kapitał ten w całkowitości 
wypłacony być powinien, równie 
c) J. Wnej Ludwice z Potockich hrabini Dzieduszyckiej, a mianowicie jej dzieciom
zapisuję takąż samą summę 30,000 Złp. pod tym samym warunkiem i z tym samem 
zastrzeżeniem jak wyżej, a zaś 2do co się tyczy reszty mojej familii, gdyby który z tej
w wypadku jakim nieprzewidzianym potrzebował jakiego wsparcia, pokładam



 zupełną ufność w bracie moim za dziedzica niniejszym woli mojej ostatniej 
rozporządzeniem ustanowionym, iż ten, gdy za prawdziwą potrzebę uzna, ztego 
majątku, jako swego już własnego potrzebnego wsparcia nieodmówi. 3-tio.
Co się tyczy oficyalistów i służących reszty, względem tych oddzielnie na piśmie 
memu bratu zostawiam rozporządzenie, podług którego rozporządzenia, tenże brat 
mój jako dziedzic ustanowiony, wszystkich zaspokoi. 
Które to ostatniej woli mojej rozporządzenie za ważne i niewzruszone mieć chcę, a 
dla większej ważności reką moją własną przy uproszonych świadkach, których 
podpisy ani im samym, ani ich sukcesoróm szkodzić nie mają podpisuję. 
 Datum w Buczaczu dnia 14 kwietnia 1814 roku. 
Ta jest moja wola Kajetan Graf Potocki dziedzic Buczacza L. S. 
Jako przytomni świadkowie podpisali: Franciszek Grudziński, Piotr z Rupniewa 
Ujejski, Paweł Christophori i Marcin Dzierzkowski.  

***

W dwie niedziel później, to jest dnia 29 kwietnia odprawił się okazały pogrzeb xiędza
Kanonika Kajetana Potockiego, na który umyślnie przybył Michał Lewicki Biskup 
przemyski, który później był Kardynałem Metropolitą lwowskim, by tym sposobem 
złożył dowód czułej przyjaźni i przychylności ku zmarłemu, a xiądz Bonawentura 
Podsędkowski uczcił go mową pogrzebową, w której nazywa go Ojcem sierót i 
ubogich, opiekunem poddanych i przyjacielem ludzkości i cnoty. 
Świadcząc bowiem wiele dobrego, nigdy nie szukał światowej chwały, Boga miał 
ciągle przed oczyma i zasady religii jego z największą gorliwością wykonywał. 
To też odprawiwszy po chrześcijańsku podróż doczesną, opatrzony świętemi 
sakramentami, pelen cnót i przykładów kapłan, spokojnie zasnął w Panu i wrócił do 
Tego, który go stworzył i niniejszy zgon mu przeznaczył. 
1). W smutku pogrążony Ksiądz Kanonik Paweł Potocki po śmierci brata swego, do
którego mocno był przy wiązany, którego sam błogoslawił i do wieczności wyprawił,
lat tylko cztery rządził dziedzictwem, a wybierając się za bra tem swoim, zrobił 
testament następujący:
W imię Trójcy przenajświętszej Ojca Syna i Ducha świętego Amen. 
Ja Xiądz Pawel hrabia Potocki scholastyk katedralny Łucki, Orderu św. Stanisława 
kawaler ś. p. Jaśnie Wielmożnych Jóżefa Potockiego kasztelana Lwowskiego i 
Pelagii Potockiej małżonków syn, niegdy zaś J. Wnych Aleksandra Potockiego 
Wojewody smoleńskiego i Teresy Tarłówny małżonków wnuk, a niegdy J. Wnych 
Pawła Potockiego Kasztelana kamienieckiego i Eleonory Sołtykówny małżonków 
prawnuk, tudzież niegdy J. Wnych Stefana Potockiego Wojewody bracławskiego i 
Maryi Mohylanki Wojewodzianki, czyli Hospodarówny woloskiej małżonków 
praprawnuk bezpośrednio przedemną zeszłego J. Wgo Imsci księdza Kajetana 
hrabiego Potockiego kanonika katedralnego Krakowskiego, Orderu św. Stanisława 
kawalera brat rodzony i bliźnięcy, a przez tegoż s. p. brata mego, mocą ostatniej jego 
woli dóbr ziemskich miasta Buczacza i wsi Podzameczka z przyległośeiami: 
Nagorzanka, Gawroniec, Korolówka zwanemi, tudzież wsi Sorok ustanowiony, a 
następnie sądownie uznany i zaintabulowany uniwersalny dziedzic, sześćdziesiąty 



ósmy rok życia mojego kończąc, a z przyrodzonego rzeczy doczesnych porządku do 
ostatniego kresu i zgonu, a z pozwolonego mi życia zbliżając się najzupełniej 
przekonany o jedynej świętości i prawdach religii rzymsko-katolickiej podług jej 
najszanowniejszych ustaw wobowiązkach i powołaniu mojem ugruntowany, co się 
tyczy ostatniego momentu, w którym będzie się podobało Bogu Stwórcy mojemu z 
tego przemijającego życia powołać mię do wieczności, w tej mierze na podległej 
zgodny z wolą Boga Wszechmogącego Stwórcy mojego, gdy jednak tegoż momentu 
mego ostatniego przewidzieć niemogę, a posiadając, dziedzicząc majątek i dobra 
ziemskie, widząc być rzeczą przyzwoitą i koniecznie potrzebną, ażebym temiż 
dobrami mojemi, póki mię Bóg utrzymuje w tem życiu należyсіе rozporządził, za 
wezwaniem pomocy Ducha świętego przy zupełnej umysłu mego przytomności, 
dobrowolnie, jawnie i rozważnie niniejszy testament, czyli ostatniej woli mojej 
niewzruszone oświadczenie wtem piśmie wyrażone i objęte czynię, za najuroczystsze
mieć chcę to, co następującemi artykułami wyszczególniam: 
      Za uniwersalnego dziedzica mojego stanowię małoletniego Adama Potockiego 
syna J. Wnych Marcelego hrabiego Potockiego i Teresy Oborskiej małżonków, a 
wnuka brata mego rodzonego niegdy J. Wgo Dominika Potockiego Starosty 
sokolnickiego, który gdyby w czasie przyzwoitym zawarłszy małżeńskie śluby, 
niemiał potomka płci męzkiej, lub gdyby bez potomka takiejże płci w małoletności z 
rokiem 24-tym życia kończący się zeszedł ztego świata, tedy  sposobem pospolitej 
substytucyi w każdym ztych wypadków, powołuję i ustanawiam za uniwersalnego 
mego dziedzica Edmunda Potockiego także małoletnego wyżej wzmiankowanych 
rodziców syna, lecz gdyby i ten podobnemu jak pierwszy uległ przypadkowi; tedy na 
miejsce jego, powołuję na dziedzica młodszego syna J. Wgo Jana Potockiego 
Starościca szezerzeckiego rodzonego mego synowca...
Dan w Buczaczu dnia 23 września 1818 roku X. 
Раweł hrabia Potocki L. S. 
Świadkowie: Romuald Michał Szawłowski i Stanisław Kostka, dalej nieczytelne.  
Po tych transakcyach, przeniósł się X. Paweł Potocki do wieczności. 
Ciało jego złożone zostało w grobowcu kaplicy cmentarnej obok brata bliźniaka 
Kajetana, a serca ich, dotąd przechowują się w srebrnych puszkach szczelnie 
zamkniętych w zakrystyi kościoła laciúskiego w Buczaczu. 

***

KOŚCIOŁ. 

Zdaje się, že kościoł w Buczaczu istniał może już w wieku trzynastym, gdyż dziedzic
Michał Habdank w erekcyi z roku 1379 wyraźnie mówi, że z natchnienia Boskiego, 
na nowo kościoł parafialny wybudowal i funduszem zaopatrzył dla większej chwały 
Boskiej i pod wezwaniem Matki Najświętszej. 
Którego to kościoła proboszczom, zapisał przestrzeń pustą, Zorawince zwaną, nad 
Strypą między wsiami Przewłoka i Rukomyż leżącą, w celu założenia tamże wsi na 
nowo z temiż samemi prawami i wolnościami, jakich używały wsie Przewłoka i 
Rukomyż, wcielając takową do jurysdykcyi proboszczów. 



Przeznaczył też dziesięcinę ze wszystkich dworzysk do zamku Buczackiego 
należących z przydatkiem ośmiu łanów do zasiewu i miejsce na sadzawkę nad 
rzeczką Hołhoczą. 
Równie też stra wne, gdyby xiądz proboszez do zamku na objad chodzić niechciał, 
dając mu przytem zupełną wolność utrzymywania Wikarego na koszt dziedzica. 
     W roku 1401 Michał i Teodoryk bracia rodzeni bliżej określają posiadłość 
Zorawiniec w której wyznaczają dwadzieścia łanów w celu osiedlenia poddanych.
 Strawne zaś i sadzawkę zupełnie opuszczają. 
 Po roku 1481 Dawid z Buczacza Wojewoda podolski, Starosta kamieniecki i 
Kołomyjski w kościele głównym, zapewne parafialnym, po lewej stronie idąc do 
chóru, zbudował za własne pieniądze ołtarz, i altarystę przy nim w osobie Mikołaja 
ze Swirzowa wyposażył przyznaczając na utrzymanie jego, dziesięcinę z dóbr 
Hołhocze, tudzież z każdego spustu stawu w Hołhoczy, jednę beczkę drobnych ryb, 
lub pięć grzywień monety bieżącej i na wydatki, co roku; jałówkę, dwoje prosiąt, 
jednę warkę, i dziesiątą miarkę każdego zboża ze młyna w Hołhoczy, pod tym jednak
warunkiem, żeby co tygodnia, odprawił trzy msze święte: jedne na cześć i chwałę 
Matki Najświętszej; drugą, za dusze zmarłych, a trzecią w celu odpuszczenia 
grzechów. 
Tego też altarysty było obowiązkiem, proboszczowi we wszystkich jego funkcyach 
dopomagać. 
 Były już wtedy w Buczaczu dwa kościoły łacińskie: jeden mniejszy, a drugi większy.
 W tym większym, znajdowały się następujące nagrobki Potockich, a mianowicie: 
Bernarda Potockiego rotmistrza, który dzielnie wojował przeciwko Tataróm 
przekopskim 1512 roku: 

Virtus et mors 
Hominis ultima bona. 

Mors non extirpat virtutem, virtus non timet mortem, 
Sic justus Quacumque morte praeocupatus fuerit, in refrigerio erit 

Bernardus Potocki a Potok 
Virtutem haereditariam mihi effeci 

Sic inter gladios et lanceas Martis furentis vixi, 
Et vivo vitam, vita vivente. 

(Władza i śmierć są ostatnim dobrem człowieka. 
Śmierć nie wytępia cnoty, cnota nie boi się śmierci, 

więc sprawiedliwy, niezależnie od tego, 
jaka śmierć go dopadnie, odczuje ulgę.)

***

Po tym Jakóba Potockiego podkomorzego halickiego, który pod znakami Florjana 
Zebrzydowskiego walczył przeciwko Moskwie:

 Siste parum, iter percurrens busta Viator 
Perlege, sed maestus Sarmata luge precor 
Potocius recubat, Gentis generosa propago 
Vandalitium lapidis monte tegente caput, 

Quem Scytha, quem Valachus, quem Turca timebit iniquus 



Hunc brevis urna capit, pulvis et umbra tenet. 
Obiit Anno Domini 1551. 

(Zatrzymaj się na chwilę,  jadący drogą Czytaj,
 ale Potocjusz, żałobny wóz sarmacki, modli się, kładzie się, 

Szlachetna gałąź rasy Wandalów, zakrywając głowę kamieniem, 
którego Scyt, którego Wołoch, którego Turek będzie się bał, 

niegodziwy Ten krótki urnę, kurz i cień trzyma. 
Zmarł w roku 1551.)

***

Dalej szedł Jędrzeja Potockiego syna poprzedzającego podkomorzego halickiego: 
Positus hic jacet Dominus Andreas Potocki de Potok flius Succamerarii, 

Vexillifer Camenecensis Equitum Ductor, quos feliciter duxit Deo, 
fortunaqe favente. 

Cognoviteum Moschus magnanimum, 
Scytha Equitem strenuum. 

Vixit annis 40. 
Obiit Anno 1572. 12 Februarii. 

Nakoniec Mikołaja Potockiego rotmistrza. 
O homo quid quaeris? 
Si miraris, nihil novum 

Si intueris, quid fueram? 
Sapiens, strenuus et dives, Sed haec omnia nihil, solus Deus omnia. 

Nicolaus a Potok Potocki Rothmagister S. R. M. sub auspiciis Supremi 
Ducis Exercituum et Magni Cancellarii Regni Stanislai Żołkiewski quiesco

 Vale 
Et cogita tuum extremum diem 

Hodie, vel cras sequeris. 
 ***

Od roku 1622 poczynają się zatargi proboszczów Buczackich z dziedzicami miasta i 
innemi stronami, o odjęcie gruntów i niepłacenie kosztów na utrzymanie Wikarego 
przeznaczonych. 
W roku 1643 w piątek w samą wigilję uroczystości św. Walentego Marya Mohylanka
zapisała na zamku lwowskim 2000 Złp. xiędzu Kanonikowi Broniowskiemu z 
rocznemi odsetkami w ilości 160 Złp. co roku w dniu św. Marcina wypłacić się 
mającemi. 
Dnia 10 maja 1650 roku skrypt od pana Różniatowskiego, panu Karsznickiemu dany,
że wziął pożyczanym sposobem summy złotych 1000, która była w dyspozycyi Xdza 
Broniowskiego, którą summę powinien dać do rąk jego; strzeż Boże śmierci na pana 
Karsznickiego, tedy ad pia legata zapłacić ma prowizyę złotych sto. Która summa na 
potrzebę J. Wgo pana Jana Potockiego Wojewodzica bracławskiego wzięta. 

W roku 1702 Stefan Potocki zabezpiecza prawo kościoła pismem następującem: 
Stefan na Potoku i Buczaczu Strażnik wielki koronny, Trembowelski etc. Starosta. 



Wiadomo czynię, komu o tem wiedzieć należy, osobliwie Imc panom Possessoróm 
dóbr moich dziedzicznych klucza Buczackiego i administratorowi mojemu 
buczackiemu do parafii kościoła farnego Buczackiego należących, że stosując się do 
fundacyi i zwyczaju dawnego, a mając osobliwy respekt na koszty J. X. Stanisława 
Mroczka proboszcza buczackiego; przyznawam Imei alias kościołowi farnemu 
buczackiemu dziesięciny wytyczne po wszystkich folwarkach i wsiach klucza 
buczackiego, żądając po Imc panach possesorach, aby ex onere fundi wydawali 
pomienione dziesięciny, także i z Barysza, póki tamże kościoła osobnego i osobnego 
plebana nie będzie, oddawać dziesięcinę do kościoła buczackiego przykazuje i na to 
tę moje assy. gnacyę daję.
 Datum w Buczaczu die 15 Augusti 1702 
S. Potocki S. w. k. 

Pobożny X. Aleksander Józef Młodkiewicz proboszcz buczacki zaprowadził Bractwo
Szkaplerza Matki Najświętszej przy swoim kościele w roku 1715, którego pierwsza 
elekcya odprawiła się dnia 20 lipca. 
Protektorem ze stanu szlacheckiego obrany był Stefan Potocki Strażnik wielki 
koronny. 
Protektorką żona jego Joanna z Sieniawskich. 
Promotorami: Alexander Chomentowski Stolnik kijowski i Zygmunt Pruszyński 
Wojski chełmski. 
Promotorkami: Anna Chomentowska stolnikowa kijowska, Zofia Pruszyńska wojska 
chełmska. 
Przeorem: Mikołaj Polanowski, Przeoryszą: Konstancya Polanowska. Subprzeorem: 
Mikołaj Lutomirski. 
Subprzeoryszą: Łucya Krzeska. Podskarbiami: Dominik Krzeski i Jan Borkowski.
 Podskarbiniami: Teresa Lutomirska, i Apolonia Borkowska. 

***
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